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DOM BIAŁY


ROZDZIAŁ I.
PODRÓZ W GÓRACH.

 

Opuszczając Klermą, trzej podróżni poszli z początku pokazaną im drogą, mającą ich prowadzić do Sę't'Aman. Lecz zaledwie uszli pól mili w górach, choć przypatrzenia się widokom, wdrapania się na skalę, przebieżenia malowniczej drożyny, odwraca ich od drogi, którą iść mieli.

Napróżno Robino, niedzielący ich uniesień, na widok położeń dzikich lub sztuka upięknionych, często się zalrzymuje i mruczy: "Nie tędy! panowie!..., oddalacie się!... zboczym z drogi!... sto razy więcej nachodzim się niż potrzeba."

Alfred i Edward nie słuchają go. Biegną naprzód, i zatrzymując się na wierzchołku góry, wołają: Co za kraj!... jak urozmaicone przyrodzenie!... Tu nieprzystępne skaty; góry dzikie, grunt wapienny, wyrzuty wulkaniczne; u nóg naszych zieleniejące iaki, winnice, pola, drzewa owocami okryte!...

— Chodźmy wyżej! woła Edward, zdaje mi się, że na wierzchołku tej góry zboże spostrzegam... ciekawemby to było...

— "Trzeba się temu przypatrzyć!" odpowiada Alfred idąc za Edwardem i oba szybko drapią się na skaty, biegnąc, skacząc, śmiejąc się; Robino zaś zostawszy się na dole, wyrabia straszne miny, mówiąc: Zdaje misie, panowie, że tam mego zamku niema na tej górze.... Jak się u mnie rozgościcie, będziecie sobie mogli latać, ile się wam podoba!... To zupełnie bez sensu męczyć się tem ciągłem łażeniem!..."

Dwaj przyjaciele idą a idą — wchodzą nareszcie na płaszczyznę, zdającą się blisko na milę rozciągać, na której w istocie, znajduje się obszerne pole. Zajęci tak przepysznem położeniem, Alfred i Edward zatrzymują się, uśmiechają się, są uszczęśliwieni! Kiedy uczucie szczęścia w naszej się odezwie duszy, staramy się je przedłużyć i utrzymać. Człowiek tak rzadko jest w teraźniejszości szczęśliwym! i zawsze prawie karmi się tylko nadzieją.

Robino z miną politowania godną, usiadł na wierzchołku skały, i spogląda na swoich towarzyszów wzniesionych o 20 sążni, nad jego głową. Alfred woła go, żeby przyszedł do nich: "Chodźże no!.. to cudowne....; widać cały kraj w koło!

— A czy nie widać tam także mego zaniku? odzywa się Robino.

— O! jest ich tu ze dwanaście!"

Te słowa nakłoniły go do wdrapania się na górę. Przybywa potem zlany, i spogląda w około, ocierając czoło.

"Cóż? nie kontentże jesteś, żeś się tu dostał? rzecze Alfred — czyżto nie warto trochę się zmordować dla tego widoku, panie Julijaszu?

— Przyznaję, panowie, że to ładne... widać daleko.... lecz w Dioramie panów Dager i Bulą (Daguerre, Bouton), widziałem wiele podobnych!...

— Mój kochany! Diorama jest wprawdzie bardzo zachwycającą rzeczą; niepodobna dalej posunąć illuzii, doskonałości szczegółów i całości; lecz sztuka nie powinna być przeszkodą do uwielbiania natury!

— Mówcie co chcecie panowie, ja wolę Dioramę: przynajmniej mi zaraz tłumaczą, na co ja patrzę; a tu sam nie wiem co mam przed oczyma... Oto ta wieś naprzykład... Bógże ją wie co ona za jedna?

— Czekaj, czekaj! ten wieśniak nadchodzący bedzie naszym cicerone."

Zbliżał się chłopek z rydlem i motyką na ramieniu, i miał właśnie schodzić z góry, kiedy go Alfred zawołał, i chłopek przyszedł z niskim ukłonem. W Auwernii więcej daleko jest grzeczności, niżeli w okolicach Paryża.

— "Mój dobry człowiecze, czy nie byłbyś łaskaw powiedzieć nam, co to tam za miasteczko widać na dole... między dwóma rzekami?

— To?.. to Sę't'Aman... ładne miasteczko!... Ta rzeczułka którą tu widać, jestto Lawejra, wypływająca z Panija wioseczki, którą tam widać; łączy się ona z Lamoną, i obie wpadają do Allieru. Lamona płynie od Sę Satiurnę, o pół mili od Sę't'Aman.... Ot tu! jak ja palcem pokazuję!...

— Cóż to jest, ten Sę Satiurnę?

— Wielka wieś, było to dawniej miasto.... nawet forteca....

— Czy niema tam gdzie zamku? pyta Robino.

— O! jest! jest zamek!

— I nazywa się zapewne La Rosz-nuar?

— A nie! chowaj Boże — nazywa się Sę Satiurnę.

— A gdzież leży La Rosz-nuar?

— Pan zapewne chce mówić o małej tej wioseczce, ot! tam! na dole, zowiącej się la Rosz-blansz!

— Ale nie! gdzież, u licha!... to mnie dziwi — ci Auwernijacy nie wiedzą nawet co mają pod nosem !

— A z tej strony mój kochany; przerwał Alfred — co za wioska ?

— Jest to mieścina znawa Szanona (le Chanonat).

— Szanona! gdzie się Delil urodził? woła Edward.

— Tego nie wiem, paniczu... a co on robił ten Delil? pewno wino — musiał mieć swoją winnicę?!

— Nie, mój kochany, on robił cóś lepszego — był to poeta! ale lubił wieś, i nowy Wirgiliusz, rolnictwo w wierszach swoich opiewał!...

— Nieznałem go mój panie... "

Robino odwraca się ruszając ramionami i mruczy: "Jakie to cielęta, ci ludzie uczeni!... on gada wieśniakowi o poezii! wieśniakowi, który zna tylko swoje kaczki, żonę i dzieci!.. Już co ja to nigdy podobnego głupstwa nie zrobię."

Polem zbliżając się do wieśniaka odzywa się: "Mój przyjacielu, ci panowie pytają się o okolice, a nie myślą wcale o najpotrzebniejszej rzeczy, to jest o drodze, jaką nam iść trzeba do Sę't'Aman, a tem samem i do mego zamku, który leży w bliskości.

— Do Sę't'Aman, zejdziecie panowie naprzód prosto... potem na lewo... koło Krest... a ztamtąd traficie, bo już niedaleko.... Bądźcie panowie zdrowi!

— Dziękujem ci dobry człowiecze!"

Wieśniak oddalił się. Robino patrzy na zegarek i wola: "No! chodźmy panowie! czy wiecie która godzina? tylko pół do szóstej.

— Teraz widno i do dziewiątej.

— Widno!.... wielka rzecz!.... jak gdzie!... przecieżeśmy jeszcze nie przyszli na miejsce.

— Bywajże mi zdrów wdzięczny wiwoku! rzekł Edward z westchnieniem — z jakąż roskoszą patrzałbym ztąd, na zachodzące słońce!...

— Tak!... i przespalibyśmy się sobie pod gołem niebem!...

— Prawdziwie, to miejsce zaczynało mi dodawać natchnienia! czuje zapał!... byłbym tu kilka wierszy napisał!...

— Możesz nawet i cały utworzyć poemat drugą razą, kochany Edwardzie, powrócisz tu, popatrzysz na słońce, na księżyć, na co chcesz; ale co teraz, to bardzo proszę, chodźmy już szukać mojego zamku, o który bardzo niespokojnym być zaczynam!"

To mówiąc, Robino bierze Edwarda za rękę, ciągnie go i wota Alfreda chcąc go także przytrzymać.

— Czegoż nas tak rwiesz? wota Alfred wyrywając mu się.

— To! mój kochany... dla lego... dla tego, że we trzech idąc razem, nie tak się łatwo poślizniem.

— Czyż tu ślisko? powiedz raczej że się lękasz, abyśmy ci się raz jeszcze nic wymknęli.

— Choćby i tak było, jestże wtem co złego, żem niecierpliwy poznać coprędzej moją posiadłość ?

— Kilka godzin wcześniej czy poźniej, czyż to co stanowi?

— Ty jak na człowieka mającego sto tysięcy liwrów intraty, dobrze mówisz Alfredzie — ty, coś się do bogactw przyzwyczaił znudziwszy się prawie przyjemnościami, które nam przynoszą!... ale ja jeszcze w tem jestem prawic zupełnie obcy, śpieszno mi być szczęśliwym; i najpiękniejsze położenia, najgodniejsze podziwienia widoki, nie zrobią tyle przyjemności jak widok kupionej posiadłości.

— Ja to pojmuje, odezwał się Edward; idźmy!

Idą niezastanawiajac się przez czas niejaki, lecz wkrótce wchodząc w wąską drożynę, skałami otoczoną, spostrzegają nad głowami kozy, przeskakujące ze skał na skaty i wieszające się nad urwiskami. Edward zatrzymuje się, żeby się temu przypatrzeć: Ach! panowie! woła — przyznać musicie, że to jest prześliczne... to miejsce, mimo swej dzikości, ma cóś wspaniałego;... zdajemy się tutaj Bóg wić jak oddaleni od świata!

— Tak też jest podobno w istocie, bo nikogo nie widzę, ani nawet żadnego mieszkania! rzecze Robino poglądając smutnie w około.

— Ta ciasna między skałami drożyna, ma w sobie cóś wielkiego.... starożytnego... przenosi mię w odległe wieki... zdaje mi się jakbym tu widział Oedipa spotykającego się z Lajusem!

— Zmiłuj się, daj pokój Grekom, bo jak się z niemi zadamy, nie odczepim się od nich. przerywa Robino tupiąc nogą z niecierpliwości.

— Ja myślę, odzywa się Alfred, że tu byłoby bardzo przyjemnie spacerować z ładną jaką kobieciną.. Od kwadransa nie spotkaliśmy nikogo!... to przecudownie. Kiedy się jakie miejsce podoba, można się zatrzymać — uścisnąć! unosić się nad pięknościami przyrodzenia, nic lękając się niczyjego spotkania, jak u nas w okolicach Paryża, gdzie wieśniacy wyścibiają się z kartofli wówczas, kiedy ich przytomność, wcale nam jest niepotrzebna. Nieprawdaż Robino? ot! gdybyś tu miał Franusię!

— Gdybym ią miał, toby przynajmniej szła, niezatrzymując się co chwila dla przypatrzenia się mchom i kamieniom które wiszą nad naszą głową, jak gdyby miały ochotę, na nos nam pospadać.

— Więc twoja Franusia, wcale nie jest romantyczna ? to dziwna! bo w ogólności kobiety, lubią bardzo pod gołem niebem o miłości rozmawiać — murawa... listki... miejsce ocienione, porusza jakoś, dodaje natchnienia, rozczula; co mnie, to wiejskie powietrze dziwnie do miłości skłonnym czyni.

— Ach! jakież z was jeszcze dzieci, moi panowie!

— Bogdajbyśmy jak najdłużej niemi być mogli!... najprzyjemniejsze uczucia są te, które nam młodość przypominają!

— Idźmy, idźmy! bardzo proszę, moi panowie... co tu pięknego w lej skalistej drożynie?... Cóż tam panie Edwardzie po niebie gawronisz?

— Czyż nie widzisz tej kozy, nad samym brzegiem przepaści!... stopy jej ledwie się ziemi dotykają... posunęła główkę i spogląda śmiało w przestrzeń, nad którą jest zawieszona!...

— To już zanadto, mości panowie! czyżeście nigdy koz nie widzieli!... że się im tak pilnie przypatrujecie.... zdaje mi się, że tutejsze tak samo zupełnie wyglądają, jak Paryskie... nawet pewno brzydsze; gdybyż to jeszcze lew, albo niedźwiedź, tobym nie mówił!... ale koza!...

— Pieczę że ty, to się pewno nic zatrzymasz, żeby spojrzeć na nie.

— Ta droga to się widzę nieskończy! wieśniak musiał nam pokazać mylnie... jeszcze tego brakuje, żebyśmy tu w górach zabłądzili.... Teraz to żałuję, żeśmy przewodnika nie wzięli.

— To twoja wina, odrzuciłeś usługę tego człowieka, który się ofiarował nas prowadzić.

— Miałżem zezwolić ? przyjąć lego nędznika, który mówiąc do nas nie uchylił nawet kapelusza?

— Chcesz bo, żeby nawet przewodnicy grzeczności ci robili ?

— Chcę przynajmniej, zęby przewodnik mój nie miny zbojeckiej; a właśnie ten człowiek takim mi się wydal;., nie uważałeś, jak na nas patrzał z podełba;... a ten kij gruby w ręku ?

— Jakto ? będąc we trzech lękałbyś się jeszcze?

— Nie idzie o to, żebym się lękał!... lecz któż zaręczy, że on niema towarzyszów w górach? — poprowadziłby nas gdzieby chciał i raptem wpada na nas dwónastu takich ichmościów.

— Ach! mój biedny Robino, ty podobno nie obejdziesz świata piechotą.

— W istocie, nierównie wolę jechać pojazdem; przynajmniej do tej pory ujechałbym kawałek, a z wami... zatrzymywać się trzeba co chwila;... a zamku mego ani widać. — Siódma dochodzi! ij zaczynam się czuć zmordowanym.

— A mnie jeść się chce, odpowiada Alfred — widać że tych gór powietrze do trawienia pomaga. "

Dwaj przyjaciele nie mogą się wstrzymać od śmiechu, widząc wzdychającego i oglądającego się smutnie w około, nowego bogacza. Idą jednak, wychodzą z drożyny, spostrzegają wieś nad jeziorem i kierują się ku niej.

— Dowiemy się w tej wiosce, o moim zamku; woła Robino.

— I przekąsim, dodaje Alfred — bo przechadzka apetytu nam dodała.

— Piękna tez to w istocie przechadzka! pewny jestem., ze musieliśmy ujść ze trzy mile drogi, błądząc lak po świecie!

Zbliżają się do brzegów jeziora, nad którem wieś jest zabudowana; wieśniacy siedzą przed domami, staruszki przędą, dziewczęta szyja, dzieci bawią się i walają po ziemi.

— Trochę są opalone, odzywa się Alfred patrząc na dziewczęta; mimo tego; wszakże nieszpetne... oczy pełne ognia... ząbki białe;... ubranie oryginalne, z tych słomianych kapelusików włożonych na bakier i podwiązanych pod brodką, wyglądają jak Angielki. No! chodźmy, chodźmy — wątpię, żebyśmy tu oberżę znaleźli, trzeba więc, jak starożytni rycerze, prosić tych poczciwych ludzi o gościnność!.. z tą tylko różnicą, że zapłacim za to, co weźmiem, co niebardzo jest wprawdzie po rycersku, ale bardzo słusznie. "

Wchodzą do jednego z najpozorniejszych domków; mieszkańce spoglądają na nich z ciekawością i dobrocią.

— Czy nie możecie, dać nam jeść cokolwiek? powiada Alfred, a my zapłacim, to się samo z siebie rozumie!

— Możemy! czemu nie — natychmiast, choćbyście i nie zapłacili, nam o to nie idzie!

— Otoż widzicie panowie, powiada Edward, że dotąd jeszcze prawa gościnności istnieją... ci Judzie nas nie znają... a jednak chcą nas darmo nakarmić.

— O! bo też wiedzą pewno że zapłacim — odzywa się Robino.

— Więc nie wierzysz, panie Juliuszu, w cnoty patryarchalne?

— Zmiłujcie się!... we wszystko uwierzę, jak tylko mój zamek zobaczę!... Powiedzcie nam, poczciwi ludzie, jak się ta wieś nazywa?

— Ajda (Ayda) — mój panie.

— Ztąd do Sę't'Aman jak daleko?

— Dobre dwie mile!

— To dowodzi, żeśmy chodząc kilka godzin, nic jednak nie uszli!

— Do stołu! do stołu! panowie!

Dano jaja, ser młody i stary, mleko i owoce; trzej młodzi siadają na ławach; wieśniacy stoją w około; napróżno Alfred zachęca ich żeby siedli; poczciwe Auwernijaki wzbraniają się a Robino myśli sobie: — Dobrzem zrobił, żem kupił posiadłość w Auwernii, lud jak widzę jest grzeczny.

Dwoje dziewcząt od lat 15 do 16 usługują podróżnym, nalewają, podają im owoce, chleb i mleko, uśmiechając się i kłaniając co chwila.

— Wcale niczego, odzywa się Alfred patrząc na nie; podług mnie, wolałbym zawsze widzieć za sobą takie miluchno dziewczęta, jak naszych pleczystych hajduków, gadułów i szpiegów;... ot, ty Robino, powinieneś cały. swój dom z takich złożyć dziewczątek... będą ci służyć sułtanowi!

— Tak to ci się zdaje, ale jakże można mieć kobietę woźnicę, dżokejem, lub lokajem. Pięknieby to było, mieć furmana w spodniczce!

— Przebrałbyś je po męsku.

— Na to się wcale nie zgadzam, przebąknął Edward, im w tym stroju tak do twarzy!

 

"Prawda tylko jest piękną, prawda tylko miłą!" (1)

 

— Mnie toby prawdziwie było miło, odezwał się Robino, nalewając sobie mleka, gdybyśmy przecie na miejscu stanęli. Powiedzże mnie mój kochany panie Auwernijaku, czy znasz tu w okolicy zamek La Rosznuar?

Wieśniak, do którego Robino w te słowa się odezwał, pomyślał chwilkę, i wreszcie odpowiada: — O! czemu nie!... znam to miejsce i bardzo dobrze!.....

— Zna! zawołał Robino, i w uniesieniu radości, wznosi rękę ku niebu i wylewa mleko ze szklanki prosto Alfredowi w oczy.

— Żeby cię djabli porwali i z twoim zamkiem! krzyknął! Alfred porywając się od stołu i zdejmując z szyi chustkę przesiąkniętą mlekiem, a Edward śmieje się do rospuku.

— Ach! kochany przyjacielu! przepraszam cię, powiada Robino, ale bo tez w istocie zacząłem być trochę niespokojny o mój zamek!... Ten człowiek życie mi wrócił!

— Bałeś się zapewne, żeby ci go nie ukradziono?... — Dam ci drugą chustkę Alfredzie — a ty szanowny wieśniaku, znający mój zamek, powiedz mi czy to co ładnego?

— O! panie!... ogromny! powiadają że tam są nawet i wieże ogromne... dawniej bili się tam podobno... oblegali...

— Oblegali! wota Robino, wywraca ławkę, i bieży do wieśniaka. — Naści talara, przyjacielu, a powiedz rai, zmiłuj się, co tylko wiesz o tym zamku!

— Pan jesteś wspaniały, jesteś nadto!...

— Jestem właścicielem tego zamku, o którym powiadasz, iż był oblegany. Zaręczam cię, że i teraz jeszcze będą się tam dziać dziwne rzeczy ! Będę dawał turnieje... i igrzyska.... zapasy... lecz wróćmy do rzeczy. Czy widać ten zamek zdaleka?

— O! zdaleka! bo stoi na górze!

— Na górze!... to ślicznie!... A zwierzyńce i ogrody..;

— Zwierzyniec musi być wielki jak powiadają... w ogrodach raz byłem... a! jakie śliczne! spaniałe!... Są fontanny marmurowe... trochę nadpsute... ale to nic nie szkodzi!... i posągi bardzo piękne!... takie goluteńkie różne i mężczyźni i kobiety! aż strach!...

— Są i posągi!.. powtarza Robino ściskając wieśniaka, któregoby nawel ucałował, gdyby się nie lękał nadto poniżyć nowej swojej godności. Uspakaja się nakoniec i pyta znowu: Teraz, mój kochany, powiedz mi rzecz najważniejsza, z której strony leży mój zamek?.

— La Rosz nuar! hm! to o mile od Sę't'Aman... A ponieważ z tąd do Sę't' Aman dwie, więc jesteśmy tylko o milę od mojego majątku.

— O! nie ! dobrodzieju! taki że nie, to nie!., o! jeszcze daleko dalej... bo La Rosz-nuar nie w tej leży stronie, jeżeli panowie z Klermą idą, to nie tędy iść było trzeba...

— A cóż nie mówiłem, panowie! zabłądziliśmy! czy słyszycie panowie?

Robino obraca się i szuka oczyma swoich towarzyszów, ale ci wyszli już z chatki.

— Przysiągłbym!.. że poszli na przechadzkę... sprzysięgli się jak widzę na mnie!... lecz teraz przynajmniej spokojniejszy już jestem!.. Zresztą, mój kochany, powiedz mi, jak daleko z tąd do mego zamku?

— Tak! lekkie trzy mile...

— Trzy mile!.. a którędyź iść mamy ? — O! teraz!.. do licha... to samemi ubocznemi drogami, naprzód do Szadra, potem do Sę't'Aman, a ztamtąd na miejsce...

— Szczęście to nasze będzie, kiedy zajdziem przed nocą!.. muszę ich wprzódy poszukać.

Robino wychodzi z chatki, pytając po drodze o swoich towarzyszów; pokazują mu na brzegu jeziora; bieży, i spostrzega wkrótce Edwarda siedzącego na brzegu i piszącego cóś w pulares, a Alfreda, dalej nieco, tańcującego z dziewczynką przy odgłosie piszczałki, na której gra jakiś chłopiec.

— Chodźmy! i chodźmy panowie, wkrótce i ciemno już będzie — woła Robino, lecz Alfred tańcuje, Edward nieprzestaje pisać.

— Djabeł ich opętał! mruczy znowu zniecierpliwiony dziedzic, zbliżając się do Edwarda, i uderza go po ramieniu wówczas właśnie, kiedy on odczytuje zrobione wiersze.

— Panie Edwardzie! trzeba nam iść dalej!

Edward patrzy mu w oczy i deklamuje:

 


— Co za mile ustronie !... roskoszne jezioro!
Jak tu miło wieczorną odpoczywać pora!...

 

— Ale!.. hm ! powtarzam, ze już niedaleko do nocy!..

 


 — Na te góry olbrzymie, nieprzebyte skały,
Oczy mieszkańców tylko spokojnie patrzały.

 

— Jeszcze mamy iść dobre trzy mile po tych nieprzebytych skatach, mój panie.

 


— Lecz dla serca czułego, dla serca poety,
Ileż to miejsce, ma wdzięków, zalety!...
Te niedostępne skały, i kręte drożyny,
Strumienie czyste i wdzięczne krzewin !..

 

— Ósma dochodzi, a my pewno po tych krętych drożynach karku nadkręcim!...

 


— Tu mię wszystko zachwyci, wszystko mie poruszy
Wszystko nowym językiem przemawia do duszy.

 

— Już to wcale niezgrabne żarty, panie Edwardzie, bo tu prócz mnie, nikt do ciebie nie przemawia!

— No! kochany Julijuszu, jakże ci się te wierszyki podobają? rzekł Edward wstając i chowając pulares do kieszeni.

— Śliczne... wyborne;... ale to tylko bieda, że jak zaczniesz je; pisać. to my tu w górach będziemy musieli nocować, co mi się wcale nie będzie podobało.

— Może chcesz żebym ci je raz jeszcze odczytał?...

— Nie, nie, czas już nam iść dawne

A! ten Alfred tańcuje jak szalony!.. Chłopiec takiego urodzenia, baron! wierci się z jakąś Auwernijaczką!.. Alfredzie!.. Alfredzie!...

— Zaraz, zaraz! tylko się tego młynka nauczę, rzekł Alfred nie przestając tańcować i okręcając się z dziewczyną.

Skończył się taniec wreszcie; Alfred ucałował wieśniaczkę, i wraca do towarzyszów.

— Taniec Auwernijaków nie jest lekki i powietrzny, powiada on; lecz ręczę panów, że ma swoje zalety. Zamawiam więc sobie, mój kochany Robino, że będę tańcował ze wszystkiemi twojemi poddankami.

— Czy już koniec, panowie?

— Tak, służę ci — idziemy.

— No, idźmyż, proszę prędzej... Ta droga poprowadzi nas do Szadra, a ztamtąd, jeśli Pan Bóg pozwoli, do mego zamku.

Trzej podróżni żegnają wieśniaków, i ruszają; Alfred tańcując, Edward odczytując swoje wiersze; a Robino, co chwila patrząc na zegarek.



(1) Rien n'est beau que le vrai, le vrai seul est simable




ROZDZIAŁ II.
DOM BIAŁY.

 

Szli dość długo w górach, zdala widać było wioskę, lecz zmierzchać się zaczynało; Alfred przestał tańcować, bo się lęka wpaść w jaką dziurę; Edward czytać nie może, Robino nawet napróżno się sili rozpoznać godzinę na zegarku; wkrótce nakoniec i wieś, do której szli znikła im z oczu. Wówczas Robino rozpaczać, Alfred śmiać, a Edward deklamować zaczyna: "Byłem pewny, że się na tem skończy!" rzekł z głębokiem westchnieniem Robino, otoż i noc, a myśmy jeszcze w górach, w kraju zupełnie nam nieznajomym!... Co krok, wpaść możem w jaką przepaść, lub co najmniej, potoczyć się po jakiej pochyłości!... I cośmy mieli zbliżyć się do mego zamku, to się może jeszcze od niego oddalim;... i panowie jeszcze się śmiejecie! tego niepojmuję!

— Mamyż płakać Robino, czy ci to sprawi jaką przyjemność? No! panie! La Rosz-nuar, przyzwij na pomoc twoję męstwo; chcąc mieszkać w starym zamczysku, musisz mieć serce rycerskie?

A Edward deklamuje zamiast odpowiedzi.

 


W spokojnem nocy łonie cały świat spoczywa,
Idamor tylko z murów miasta się wyrywa...
W jakiż las mię zawiodłeś... przy świetle księżyca
Świątynię jakąś widzę!...



 

— Widzisz świątynię? woła Robino: Gdzież to, gdzie? bo co ja to nić nie postrzegani!

— Cha! cha! cha! Robino, nie poznałesże tych pięknych wierszy Kazimierza Delavinia?

— Przecież Edward deklamuje urywek z Parii?

— O, mości panowie!... nie spodziewałem się wcale, żebyście tu grali trajediją... Hm!., nie wiecie coście stracili przez to, żeśmy przed nocą, w moich dobrach nie stanęli. Sądzicie może, że murgrabia tylko przyjąłby nas po prostu!.. Byłoby tam wcale co innego!., kwiaty... tańce... powinszowania, życzenia... wszystkośmy to stracili! Ach!...

— I z kądże to wiesz? pyta Edward.

— Tak !.. naturalnie — zgaduje !.. powiada Alfred, Franciszek nie darmo musiał pójść na przód!... Rozumiem!!. Robino musiał sobie zaobstalować, niby to niespodziewane przyjęcie... z okrzykami: Vivat Jaśnie Wielmożny Dziedzic! z wystrzałami, i tam dalej, na wzór podobnych zabaw ludu.

— Nie, nie, panowie — nic nie rozkazałem; lecz znam gorliwość Franciszka; pewno wypaplał, ze ja przybędę; a to naturalnie, musiało na ludziach zrobić wrażenie.

— Kiedy tak, to bądź spokojny, jeśli nic przybędziem tam, aż jutro rano, to feta jeszcze będzie piękniejsza; bo będą mieli czas nauczyć się komplementów, amyć się, co nigdy nie szkodzi; wprawdzie co się tycze fajerwerku, ten wiele na piękności wśród białego dnia utraci; ale to Chiński zwyczaj; a ty pewno nie będziesz się gniewać za to, bo możesz sobie wyobrazić, żeś został wielkim mandarynem.

— Ach! ten biedny Franciszek!... będzie niezmiernie o nas niespokojny?... panowie o tem ani myślicie?...

— Pewno nie dla Franciszka tak się spieszysz!.. ale nie nie rospaczaj, przecież dziś gdziekolwiek trafiemy.

— Tak! gdziekolwiek!.. do jakiej przepaści, w którą się zwalim, nie mając się nawet za co przytrzymać. — Wszak to ciemno, choć oczy wykol!...

— Coraz romantyczniej;... podróżować nocą po górach ! ach! nic czujesz chyba całego wdzięku naszego położenia.

— To pewna, że ja w tem nic pięknego niewidzę: gdybyśmy przynajmniej broń jaką mieli,... ale twoje pistolety zostały się w pojeździe!...

— Dzid nam tylko brakuje, tobyśmy zupełnie wyglądali jak błędni rycerze.

— Gdyby tez kij przynajmniej jaki!.. Panie Edwardzie!.. nie leć tak prędko... jemu tego brakuje, żebyśmy. się rozbiegli!.. ją nie moge iść tak szybko po ciemku... ch! panie Edwardzie!..

Edward się zatrzymuje i zaczyna mówić tonem jękliwym:

 


 ...gdzież jestem? jakaż, noc pokrywa
Ciemną zasłona, światła konające...
Widzę mury krwią zlane! Eumenida mściwa
Pochodnie swoje wstrząsa gorejące...
Tysiąc gromów strzeliło, by mi głowę strzaskać...
Otwarte piekło widzę!...



 

— Panie Edwardzie!... bez żartów, bardzo proszę!., cóżeś tam zobaczył?

To mówiąc Robino doścignął Edwarda i porywa go pod rękę. — "Ja nic a nic nie widzę; czekałem na ciebie!" odpowiada spokojnie Edward." — Strach widzę pamięci ci pozbawił, kiedyś nie poznał wierszy, które tyle razy słyszałeś w Narodowym Teatrze?

— Strach!... wyborni jesteście, u was nazywa się bać, kiedy kto niechce nocy pod gołem niebem przepędzie!.. Ja niemam żelaznego zdrowia: pewny jestem ie mi to zaszkodzi!

— Skarż się co najwięcej, mój drogi, chociaż tłusty jesteś jak kuropatwa!..

— To i cóż?... czy nie można być tłustym i delikatnym....No! weźmy się wszyscy trzej pod ręce; ja pójdę po środku i będę prowadził.

— Drżysz Robino?

— Zimno mi.

— Zimno? w początkach sierpnia!

— W górach mrozy cały rok trwają.

— Ah! czy doprawdy? to pociesznie!..

— Wistocie, to bardzo pociesznie,... nic trzeba mi było iść z wami do mego zamku!

— Mościpanie Julijuszu, święty Grzegorz powiada: Gdy ci się wielkie jakie wydarzy nieszczęście — rozważ nad niem; a przekonasz się że w tem choć trochę twojej jest winy.

— Prawdę mówił ten święty Grzegorz!... Jezus! Marija!.. cóś zaryczało koło nas?...

— Przepraszam... zabeczało tylko ! zbliżamy się do jakiegoś folwarku...

— Do jaskini!

— Brawo! panowie, widzę światło,... bardzo wprawdzie maleńkie; ale zawsze światło.

— Czy doprawdy?.. Ja nic nie widzę....

— Tu, ot gdzie palcem pokazuję.

— Ale ja twego palca nawet nie widzę... aha! aha!., zobaczyłem przecie; idźmyż w te stronę...

Robino nie traci z oczu światła i wkrótce wota: "Dwa, trzy... cztery... dziesięć świateł!... ocaleni jesteśmy!., to wieś; to Sza... Sza... Jakie się tam u djabła nazywa?

— Szadra.

— To, to, to... ruszajmyż.

W przeciągu minut pięciu, podróżni zbliżyli się do mieszkań, w których światła widzieli; lecz to są tylko nędzne z gliny i słomy sklecone chatki, obok których domki wieśniaków Ajdy, uszłyby za pałace. Robino zatrzymuje się z przestrachem pogląda na towarzyszów, i cichym głosem się odzywa: Gdzież to jesteśmy:?

— W jakiejś wsi, naturalnie...

— Ależ piękna wioseczka!.. ktoby myślał, żeśmy miedzy dzikich wpadli.

— To pewno, ze powierzchowność bogactwa nie okazuje; ale mieszkańcy mogą być bardzo poczciwi ludzie.

— Bóg wie czem oni być mogą; ludzie mieszkający w takich dziurach!...

— Zastukajmy, zawołajmy;... nic muszą spać jeszcze, bo widać światło. — Poczekajcie! poczekajcie! panowie! woła Robino zabiegając drogę Altredowi, biegnącemu ku największej chałupce. — Poczekaj!.. naradźmy się wprzódy: czy rostropnie to tak leźć w ręce tym, którzy tu mieszkają? — Ach! dajże nam pokój!

— Przynajmniej pochowajcie dewizki od zegarków, bardzo proszę, i nic mówcie że macie pieniądze;... nie trzeba im dawać pochopu do złego uczynku.

Alfred zastukał do drzwiczek małych i źle przystających, nad którymi okrągła dziura zastępowała okno. Przez jakiś czas nikt nieodpowiada; nareszcie głos mocny i chrapliwy odzywa się: Któż tam?

— Powiedz, ze nikt! szepcze Piobino bardziej jeszcze tym głosem przestraszony.

— Trzej zbłąkani podróżni! odpowiada Alfred.

— Trzej żebracy, nie mający się za co posilić, dodaje Robino.

— Milcz! Robino, odezwał się zniecierpliwiony Alfred, bo cię zepchnę z tego wzgórka.

Nikt nieodpowiadał — Edward zbliża się i woła: Otwórzcie, zapłacim wam dobrze za wszystko i za przewodnika, którego nam dacie.

— Będziemy prosić za was pana Boga, bo nie mamy przy sobie pieniędzy. dodaje znowu Robino.

Drzwi chatki otworzyły się, i człowiek jakiś w kaftanie z koziej skóry, jak pasterz Szwajcarski, wychodzi i osłupiałym wzrokiem pogląda na trzech podróżnych.

— Mój Boże! cóż to za figura! rzecze Robino kryjąc się za swoich towarzyszów, to urangutang! albo fałszerz monety!

Wieśniak popatrzywszy w milczeniu na nich, wskazuje drzwi pytając: Czy panowie wejść zechcą?

— Najchętniej, powiada Alfred, wchodzi, za nim Edward, a Robino niechcąc się sani jeden pozostać, idzie także za niemi do chatki.

Wewnątrz była ona większa, niżeli się zdawała po wierzchu. Pokryła była dachem spiczastym, a światło do niej zgóry wpadało. Na dole dzieliła się na dwie części, lecz przefursztowanie z kilku mizernych tarcic, niczem niespojonych, zrobione, zdawało się raczej utrzymywać ściany, aby na mieszkańców się nie osunęły, niżeli je przedzielać.

W pierwszej izbie w kącie, ogień się palił, gliniany tygiel stał przy nim; a kobieta od lal czterdziestu, siedząca a raczej skurczona przed ogniem, drewnianą łyżką mieszała cóś w tym tyglu; koło niej trzech chłopców dużych i krępych klęczało patrząc także na to, co się w tyglu mieściło; dalej czerstwy starzec siedział na kulu. słomy, i głaskał starego kozła lezącego przy nim. Lampa stojąca na małym drewnianym stoliku, oświeciła ten obraz, bo dym unosił się kłębami po izbie, i powoli wychodzi? przez wierzchni Otwór chaty.

Trzej podróżni weszli. Zatrzymują się, aby się temu dziwnemu obrazowi przypatrzeć; mieszkańcy chatki nawzajem na nich spoglądają z głupowatem podziwieniem, z miejsc się swoich nie ruszając.

— Jak to oryginalnie! odzywa się Alfred do przyjacioł.

— Jak to bezecnie! powiada Robino.

— Zupełnie malowniczy obraz, rzecze Edward, mający swój własny oddzielny koloryt i barwę.

— Nie wiem nic o kolorze jego, odmruknął Robino; ale ten widok malowniczy, wcale nieładnie pachnie!...

— Jak się to miejsce nazywa? moi kochani? rzekł Alfred.

— Szadra" odpowiada starzec.

— Szadra, odzywa sie znowu Robino to?.. Szadra?.. i, oni to wsią nazywają!... piękna wieś, jabym tu moich koni nie postawił.

Niesłuchając tego, pasterz, który ich wprowadził, daje znak rozkazujący trzem chłopcom siedzącym przy ogniu; ci wstają, chociaż niechętnie i podają podróżnym ławki.

— Siadajcie... panowie... odpocznijcie. powiada Auwernijak. Alfred i Edward siadają. Robino z przestrachem pogląda na trzech chłopców, którzy wstali i nieznacznie rzuca wzrok na drzwi; lecz towarzysze jego nie uważają na jego miny i znaki, siada więc i on nakoniec koło nich.

— Chcielibyśmy dziś przybyć do pewnego zamku La Rosz-nuar — powiada Alfred — czy znacie to miejsce?

Wieśniacy spoglądają po sobie i potrząsają głowami na znak przeczenia.

— Otto także!., chciał, żeby te gawrony, znali mój zamek! myśli Robino.

— Ależ musicie znać zapewne miasteczko Sę't'Aman? powiada Edward.

— Se't'Aman Taland... oh! czemu nie!

— Dalekoż to ztąd jeszcze?

— Niebardzo,... chociaż to jeszcze kawał drogi.

— Słuchaj, mój kochany, ci trzej chłopcy są twoi synowie, zapewne?

Wieśniak kiwnął tylko głową, zamiast odpowiedzi.

— Otoż!., jak oni tu musza znać na palcach te góry, toby nam wielką zrobili przysługę, gdyby któren z nich chciał nam służyć za przewodnika... zresztą choćby i wszyscy trzej razem; my im dobrze zapłacim.

— Umhu! dodaje Robino — zapłacim tam... w mieście, tam zostawiliśmy pieniądze.

Przez czas niejaki wieśniacy poglądają po sobie w milczeniu; nakoniec ojciec się odzywa: Cóż, czy chcecie pójść, malcy?

Chłopcy zdają się namyślać, nakoniec, najstarszy powiada z cicha: Tylko ze to trzeba przechodzić koło Domu Białego.

— Cóż to za Biały Dom? przerywa Alfred: czy to oberża.

Wieśniacy dają znak głową, że nie.

— Cóż, folwark? karczma? powiada Edward. Wieśniacy milczą znowu, a Robino mruczy pod nosem:

— Cóż to za gapie!..

Nakoniec starzec zbliża się do podróżnych, i tonem tajemniczym się odzywa: Dom Biały!.. jest to miejsce złe w dzień... a tem gorsze w nocy!. miejsce niebespieczne!.. ztąd zawsze wszystkie nieszczęścia przychodzą!.. jest to miejsce zaczarowane!...

— Oho moi kochani! czyliż wierzycie w czary? powiada Alfred; a wieśniacy zdziwieni, że są ludzie, którzy się śmiać wazą, kiedy mowa o Białym Domie, cofają się w tył kilka kroków, i spoglądają z podziwieniem i bojaźnią na podróżnych.

Robino, widząc iż ludzie, których się lękał, są sami lak bojaźliwi; wstaje nagle, i krokiem śmiałym przechodząc się po chatce wota: Jakto? biedni ludzie! do tego stopnia jesteście głupiemi!.. wierzycie w czary i szatanów?.. Chłopy jak dęby!...to dziwno!.. aj! to nawet...

W zapale, który go unosił, Robino tylko co tygla nie wywróci!, i spostrzegł się, ze wlazł na chróst zapalony, przy którym się jedzenie gotowało.

— Panowie, odzywa się z kolei Edward, nic to niema dziwnego, ze mieszkańcy małej wioseczki, zamurowanej w górach, dalekiej od gościńców, którzy zdają się jeszcze zachowywać obyczaje dawnych wieków; wierzą w błędne bajki, którym my już oddawna wiary nie dajem. Pytanie nawet, czy i my całkiem od tego jesteśmy wolni? W Paryżu, w ognisku oświecenia i cywilizacij za naszych jeszcze czasów, Panna Le Norman (le Normand) zrobiła majątek, a kabaliści i wroźbiarzc odwiedzani są od ludzi klass najwyższych; mamy do lego wrodzoną skłonność; Rzymianie mieli sybilie, i kapłanów wieszczbiarzy; Grecy, wyrocznie i pitonissy; Gallowie, Druidów; Egipcijanie tajemnice Izydy, Eleuzynskie, Apisa i Anubisa! Zresztą, zdarzały się przykłady, łudzi rozsądnych, bohaterów nawet zabobonnych; a choć z Platonem niewierze w czary, nie dziwi mie jednak wcale, ze mieszkańcy nędznej wioseczki, podlegli są błędom, do których nawet ludzie oświeceni, tak wielką okazują skłonność.

— Kochany Edwardzie; niewiadomość tych ludzi nie jest w moich oczach zbrodnią, nie będę nawet usiłował uleczyć ich z niej, boby się to trochę przeciągnęło; lecz tę ci tylko zrobię uwagę, iż nie chodzi nam o to, czy wszystkie ludy świata wierzyły w czary, lecz czy któren złych chłopców zechce nam służyć za przewodnika do miasta.

— Tak, tak! o to chodzi, powiada Robino; nic o popisanie się z dowcipem; ale o... o... No! chłopcy, czy poprowadzi nas któren do Sę 't 'Aman? jestem posiadacz zamku La Rosz-nuar, nagrodzę was wspaniale.

Ani prośby, ani obietnice nie mogą żadnego z nich zniewolić do prowadzania, podróżnych; bojaźń, ktorą ich przejmuje ten Dom Biały, jest silniejsza nad wszystkie względy.

— Na honor! powiada Alfred, ponieważ ci górale uparli się i przededniem poprowadzić nas niechcą; pozostaje nam tylko tutaj przenocować.

— Przenocujem!... rzecze Edward.

 


Mam słowo! któż być może szczęśliwszym odemnie;
W północ do jej sypialni, wcisnę sit; tajemnie!



 

— Będzie to wielka sztuka! jeśli tu gdzie znajdziesz sypialnią? Mnie się zdaje, moi panowie, żem nim tu postanowimy zanocować... gdzie się możem podusić... i nieprzyjemnych wcale zapachów powąchać, możeby należało popytać innych wieśniaków, są zapewne, odważniejsi od tych...

— O! mój kochany! wszyscy zarówno muszą być zabobonni!.. Widzisz, że dla nich tem jest ten Dom Biały, czem

Biała Dama dla mieszkańców Glendearg, w Klasztorze Waltera Skota.

— Nie chodzi tu o romanse, nie jesteśmy w Szkocii; ja ta nocować niechce; i pokażę wam, ze sobie zaradzić potrafię.

To mówiąc Robino, zbliża się ku drzwiom chatki; otwiera je; lecz przestraszony ciemnością panującą w górach, której nawet światło księżyca nie zmniejsza, nie widząc ani jednego światła w sąsiednich chatkach, Robino cofa się prędko i powraca smutnie do towarzyszów, mówiąc: No! kiedy chcecie, to nocujmy tutaj, zgadzam się na to.

Alfred pyta się gospodarza, czy może im pozwolić przenocować u siebie. — Auwernijak, żona jego, ojciec i dzieci, oświadczają że mogą się jak zechcą rozgościć, a podróżni zmuszeni są wyznać, że mieszkańcy Szadra choć głupowaci i ociężali, mają jednak ludzkość, dobroć i gościnność, cnoty rzadkie między ludźmi rozsądnymi, dowcipnymi i uczonymi.

Jak tylko ułożono, że podróżni maja nocować w chatce, Alfred i Edward rozgościli się zupełnie, jakby byli domowi: śmieją się, śpiewają, gawędzą z wieśniakami; jeden tylko Robino krzywi się i Dogląda na wszystko pogardliwym wzrokiem.

— Jak ci imie, poczciwy człowiecze? pyta Alfred pasterza.

— Ja, panie, jestem Klodijusz, żona moja Klodyna...

— I przysiągłbym, że dzieci Klodzięta! woła Robino ruszając ramionami.

— Cóż porabiacie?.

— Jesieni pasterzem. — A dzieci?

— Uprawiają ziemię, mamy tu kawa? pola w blizkości...

— A ojciec?

— On!... odpoczywa... żona, to mi jeść gotuje i nosi w pole.

— Radże jesteś ze swego losu?

— Jakto?...co?

— Pytam się, czyś szczęśliwy?

— Do licha! a czegóżby nam więcej było potrzeba? mam co jeść, czem się odziać, chatkę: i czyż to nic dosyć?

— Mój kochany, rzeki Edward do Alfreda, oto człowiek w stanie pierwotnym, bez chciwości i żądz; przyrodzenie dało mu tylko Iakie potrzeby, które łatwo zaspokoić może, nie widzi szczęścia gdzie indziej Jak lani, gdzie się urodził, a zadania jego nie przelatują nigdy za wierzchołki gór otaczających jego mieszkanie. Utrzymuję, ze to jest człowiek, którego szukał Diogenes, i szukał napróżno wśród ludu oddanego roskoszom, i podanego namiętnościom, których zwyciężać nie umiał.

— Jeżeli to człowiek Diogenesa; przerwał Robino, kołysząc się na ławce: to przyznać należy, że wcale czysto i ładnie wygląda!

— Co tu macie w tym tyglu?

— Zapewne, to wasza wieczerza, powiada Alfred.

— Tak! panie! to polewka.

— No, to i my z wami wieczerzać będziemy; jedliśmy wprawdzie cokolwiek w Ajda; ale co to szkodzi? zjemy i tutaj, nic prawdaż Edwardzie?

— Tak, bezwątpienia; dotrzymamy im kompanii... dla mnie ma jakiś wdzięk osobliwszy ta wieczerza!

— Jak im to nie zbrzydnie! myśli Robino.

Odstawiono polewkę od ognia, była gotowa, a że stół za mały, żeby się wszyscy pomieścili koło niego, górale posiadali na ziemi. Alfred i Edward poszli za ich przykładem; tylko Robino zostaje się na ławce, mówiąc do towarzyszów: Cóż to znowu? siedliście na ziemi?

— Czemuż niemamy zrobić tego, co oni? odpowiada Alfred.

— Jest to naturalne siedzenie, wprawdzie nie wykwintne, ale cóż mu brakuje? dodaje Edward.

— Wyglądacie na dzikich.

— Mój kochany, dzicy, są dziećmi przyrodzenia, a myśmy dzieci przesadów.

— Kiedy tak, moi panowie, to ja ztąd jutro wyjdę bez spodni, i powiem, że to najnaturalniejsze odzienie.

— To co innego !... przystojność jest odwieczną!. przypomnij sobie liście ligowe! zresztą nikt ci nie broni pokazać tyłek mieszkańcom Szadra, a nawet i twoim nowym poddanym, jeżeli zechcesz. Ponieważ kupiłeś zamek, będą myślić, że chcesz wskrzesić dawny jaki zwyczaj zechcą cię nawet może naśladować; co, osobliwie w wielkich uroczystościach, bardzo będzie zabawne!

Podczas tej rozmowy, gospodyni rozdawała drewniane talerze i łyżki. Staruszek krajał chleb razowy. A Robino nawet mimo odrazy, bierze talerz polewki i je jak wszyscy, chociaż zjadłszy ją narzekał że była słona, a wypiwszy wino, powiada że było młode.

Górale jednak nie uważają na to, i dolewają mu coraz więcej polewki, chociaż woła bez ustanku:

— Dziękuje! dosyć, już dosyć!

Staruszek dzielił się swoim jedzeniem ze starym kozłem, stojącym koło niego, który zdawał się być przyjacielem całego domu.

W czasie wieczerzy Edward wprowadza rozmowę o Domie Białym, ciekawy jest bowiem posłyszeć o nim co więcej.

Opowiedzcie nam, bądźcie łaskawi co wiecie o tem strasznem miejscu — rzekł do górali: Czy dawno to już jak ten Dom Biały jest postrachem okolicy?

— Ach! tak ! takt bądźcie łaskawi.

Ja lubię Iakie bajeczki!... to przestrasza!... to śliczne!

Robino milczy, lecz przybliża się cokolwiek do zgromadzonych w około słuchaczy.

 — Hm ! moi panowie, odezwał się starzec, nie tak to bardzo dawno jak ten Dom Biały wszystkich nas przestrasza. Muszę naprzód powiedzieć, że on leży ztąd nie bardzo daleko, na lewo, u spodu góry. Wchodzi się na dolinę, bardzo piękną dolinę, zarosła winną latoroślą, krzaczkami, kwiatkami i leszczyna, a w pośród Iego wszystkiego stoi Dom Biały.

— No to przynajmniej grunta nie stały się niepłodne... a do kogoż ten don, należy?

— Otoż w tem sęk! mój panie — bo od lat dwudziestu jak go zbudowano, nikt w nim nie mieszkał... aż teraz niedawno djabli się tam rozkwaterowali. Otoż, o trzysta kroków od Białego Domu, jest śliczny domeczek, który dawniej należał do pewnego imieniem Andrzeja Sarpiottę. Andrzej był bogaty, miał trzody liczne i talary; i zbudował ten dom, który Domem Białym nazywamy; bo jak był nowy, to wyglądał śliczniuchno, bieluchno. piękniej niż wszystkie inne w okolicy! Otoż ten Andrzej Sarpiotła, budował ten dom w myśli, żeby go przedać komu; ale dom był wielki — het! z ogrodem obmurowanym, a dla nas to była za drogo! Tym sposobem Andrzej został przy swoim domu; ale go żonka pocieszała. bo ten Andrzej był żonaty — i żona właśnie powifa mu dziecię.

— Ale, mój kochany, zdaje mi się że to co opowiadasz ze strachami, o któreśmy się pytali, żadnego niema związku?

— O! i owszem ma! o! ma! oto już, już do lego dochodzim. Jednego razu dowiedzieliśmy sic we wsi, że pani Andrzejowa wzięła jakieś dziecko karmić ze swojem razem; była to córeczka, nikt nieznał jej rodziców; a sam Andrzej mówił że to byli z daleka jacyś i nie bogaci. Uważano jednak, ze żona Andrzeja coraz piękniej się ubierała, że miała pełno różnych ozdóbek, a Andrzej żyt coraz lepiej. Ponieważ mu już wszystko szło na rękę, w sześć miesięcy polem przedał swój Dom Biały jakiemuś nieznajomemu podróżującemu w tyra kraju; napisali akt u Notarjusza w Sę't'Aman, sam pan nazywał się pan Żerwe (Gervais) i nic o nim więcej nie wiadomo. Ale co najdziwniejsza, że ten jegomość posprowadzał tu meble i wszystko czego tylko było trzeba; a potem sam nie mieszkał tu, pojechał zaraz, i odtąd nie wrócił... co daje domyślenia, że przeklęty szatan musiał już tam wówczas siedzieć, co postrzegłszy ów właściciel, więcej tam już nosa nie pokazał.

W okolicy jednak nikt o tem jeszcze nie wiedział, temu się tylko dziwiono, że pan domu, nigdy w nim nie mieszkał. Czas upływał, a dziewczynka, którą wzięli na wychowanie państwo Andrzejowie, ciągle u nich była. Ku końcowi dwóch lat, powiedzieli że jej rodzice umarli, i że dziecie za swoje własne przybierają; ale im ten dobry uczynek, wcale się nie poszczęścił. Własne ich dziecie umarło; a w rok potem, Andrzej, który się czasem lubił trochę zalewać, wracające z festu świętego Galia, wpadł w jamę, z której nieżywego już wyciągnęli.

I tak w folwarczku, zostaią się już tylko Andrzejowa z Izorą, tak się nazywała ta dziewczynka. Wówczas to spostrzeżono dziwne rzeczy w Białym Domie. Naprzód, choć tam nikt nie mieszkał, zdarzało się wieczorami przechodząc, widzieć światła migające po pokojach; a w ogrodzie słyszano tuptanie; jakby końskie!... Naturalnie strasznem się to wydało. Gdyby to właściciel domu przyjeżdża!, widzianoby go!.... nie kryłby się, nie chodziłby nocami! Zaczęto o tem gadać,... myśleć... bo w istocie okna i drzwi zamknięte! a w środku jakieś hałasy i światła !.. była to widać jakaś nieczysta sprawa!..

— Ależ wdowa Andrzejowa mieszkańca tak blizko Białego Domu, musiała się więcej jeszcze lekać od drugich?

— Otoż to, że się wcale nic bała; bo kiedy kto o tem wspomniał pani Sarpiottowej; odpowiadała, żeśmy głupi, i że to do nas nie należało!

— Mocnego musiała być ducha ta pani wdowa.

— Już ja tam niewiem, czy ona miała ducha, czy nie — ale to tylko pewno, że poszła za mężem... w lat dwanaście po jego śmierci.

— I ona tedy umarła ?

— Aha! umarła! trzy lata temu, zostawując testamentem dom, krowy, kozy, i wszystko co tylko miała, małej Izorze, która wówczas miała już lat piętnaście...

— I ta dziewczynka mieszkała ciągle koło Białego Domu?

— Mieszkała!., i to tak odważnie, jakby we wsi; a jednak uważano, że po śmierci Andrzeja częstsze były w Białym Domu te dziwy. Dawniej mijało czasem sześć miesięcy, a nic nie było widać ani słychać; teraz, dwóch nigdy nic minie, żeby nie było pewności, że tam któś przebywa w nocy. Ostatnią razą, Jakób, który przechodząc wprzódy uważał, że wszystkie okiennice byty pozamykane, wracając nazajutrz raniutko widział wyraźniuleńko dwa okna na pierwszem piętrze otwarte! Naturalnie same się otworzyć nie mogły. Poźniej znowu już wszystkie były zamknięte.

— A ta dziewczynka, która jeszcze niema lat ośmnastu, jak sądzim, mieszka sama jedna, koło lak strasznego miejsca!., którędy my w nocy przechodzić nawet się boim... o! jest w tem cóś niedobrego!.. I dla tego to my najstarsi z okolicy zebraliśmy wszystkie te wypadki,... i zadecydowaliśmy, że ta dziewczyna nie musi być pospolitą dziewczyna!

— A czemże? chłopcem? rzekł uśmiechając się Alfred.

— O nie! panie — i nie to nawet; bo widzicie panowie, uważaliśmy że od jej przybycia do Andrzeja zaczęły się te wszystkie dziwy. Przedali dom jakiemuś jegomości, który się więcej nie pokazał;., dom zamknięty, w którym cóś w środku świeci... i jakieś czarne widmo błąkające się tu i ówdzie koło domostwa...

— Jest i widmo? powiada Edward.

— I widmo! powtarza Robino, który przysuwając się do koła w czasie opowiadania, wlazł całkiem nakoniec w środek.

— O! jest! jest! widmo... czyli zły duch pokazujący się zdala w dolinie.

— Widziałeś go zapewne, mój staruszku?

— Nie! nie — ale go mój syn widział

— Sam go nie widziałem — odpowiedział gospodarz, ale mój syn Piotruś.

— To nie ja, to Józefek, odezwał się Piotr.

— I ja sam go nie widziałem — rzekł Józef, ale Mikołajek, z którym szedłem powiadał, że mu się cóś nakształ tego przydało.

— Z tego sądząc — przerwał Alfred, bytność widma jest niezaprzeczona, lecz wróćmy do Izory, która jak powiadasz, nie może być ani chłopcem, ani dziewczyną, więc musi mieć jakieś do szatana podobieństwo.

— Wracając do tego, my sądzim, że kto się djabła nie boi, ten z nim być musi w stosunkach..... więc i ta dziewczyna musi być albo zaczarowana, albo ma jakie z szatanami ceregiele, że się ich nic nie boi I! proszę tylko, przyjmują ją do tego domu, i wszyscy natychmiast wymierają...

— Tak, w przeciąga lat piętnastu...

— To ona tam teraz mieszka sama jedna?

— Samiuteńka;... tuż koło Białego Domu, gdzie mybyśmy nawet przebywać nie chcieli!.. To rzecz dziwna! A zresztą, ta Izora nawet do naszych dziewcząt nie podobna... chociaż, kiedy tu była wychowana, powinna tyle tylko umieć co i nasze; bo i Andrzej z żoną, choć się nie źle mieli, nie byli jednak tak bardzo mądre ludzie!

— To ta dziewczyna, więcej umie niż inni tych gór mieszkańce?

— O! pewno!.. Bóg wie czego ona nie umie!... Naprzód! umie czytać po drukowanych książkach!., mówią nawet że czyta bardzo gładko!.. A jednak pan Andrzej Sarpiotta nie nadto był w tem biegły!.. Jakimże to sposobem umieć maże więcej od lego, który ją uczył?

— To niema nic nadzwyczajnego!.. ale cóż dalej mój staruszku?

— Potem, śpiewa jakieś piosenki niezrozumiale i nieznane u nas zupełnie... Któż ją tego nauczył?.. prócz tego, kiedy co mówi, to z takiemi minami... z ukłonami, jakby co miejskiego! hm?

— I... dodała Klodyna, która dotąd przez uszanowanie dla starca milczała: jeszcze to nie wszystko, ojcze. Izora umie także sadzić drzewa, siać kwiatki i różne uprawiać rośliny: o! ona to umie na palcach! żeby kto widział jej ogródek ! jak tam wszystko rośnie, to cud!.. a jak ona leczy bydło!

— Leczy bydlęta! zawołał Robino osłupiały. — O! leczy! uzdrowiła swoję krowę, której się już, na śmierć zabierało, jakimś zielem, a koza Johasi, co to miała jakąś naróść pod brzuchem — i ją Izora uzdrowiła jakimś olejkiem, który jej, pić data.

— Co ? to ona wyleczyła Johasinę kozę! zawołał pasterz. O! moja miia! niechby mi wszystkie kozy wyzdychały, a pewnobym do żadnej nie dał się ani dotknąć Izorze. Zdaje mi się, że teraz i panowieście się przekonali, że ona ma jakieść z djabłem konszachty.

— Nic pewniejszego, mruczy Robino, kiedy leczy krowy i kozy... to nie darmo!...

— Jak na góralkę nawet... niema ani postawy, ani miny; a kiedy gada to takiemi jakiemiś słowami, których nierozumiemy... miluchno, słodziuchno... nie tak jak nasze pastuszki.

— Dalibóg! bardzom ciekawy poznać tę dziewczynę! powiada Alfred.

— O! i ja — dodaje Edward.

— Co ja, to ani trochę nie mam ochoty, mruczy Robino.

— Ale! zmiłujcie się! — przerywa Alfred, jakże ta Izora wygląda ? nie mówiliście nam tego, czy i w twarzy ma także co szatańskiego?

— Hm! co do lego, rzekł pasterz: musiemy przyznać, że wcale niczegowato wygląda;... niektórzy nawet utrzymują, że jest ładna.

O! tak, tak! mój ojcze! — odezwali się trzej chłopcy; bardzo miła ta Izora,... uśmiech ma taki słodziuchny!

— Milczeć! malcy! przerwała KIodyna, wy się jeszcze na tem nieznacie!... ja wam mówię, że w jej niebieskich oczach, jest coś złośliwego, zdradliwego!.. a ten głosek miły, to tylko dla zwabienia ludzi. A zresztą, czy może taka czarownica być ładna!

— Nie! ja jestem jej zdania — powiada Riobino: Każda czarownica musi być szkaradną.

— Jaka ona jest, to jest — dodaje pasterz, to tylko pewno, ze od niej każdy unika, kiedy pójdzie jedną stroną, wszyscy idą druga. Jak tylko ona wprowadzi swoje kozy na góry, wszyscy spędzają na dół... i bardzo sprawiedliwie — mogłaby urzec, albo oczarować.

— O! pewno, odezwała się Klodyna — niedawno Bastijanowi zdechła owca. niechybnie z tej przyczyny, że ona ją głaskała.

— Ależ, mamuniu — rzekł jeden z młodych Auwernijaków: Bastijanowa owca Spadła z góry, o pięćdziesiąt stóp na ziemię.

— To być może! powiada Klodyna, ale dla czego spadła? bo ją Izora dotknęła; gdyby nic to, czyż myślisz, żeby się jej nogi potknęła?...

— To prawda! dodał starzec.

— Otoż to rozumowanie! — zawołał Edward, najprostsze rzeczy, dziwnemi im się zdają!... Nie śledzą przyczyn, ale wszystko do głównej myśli, która ich zajmuje, odnoszą; a to dziewczę, może bardzo miłe i spokojne, jest dla nich straszydłem, bo mieszka w miejscu, gdzie im podobało się djabłów wpakować!... Mniejsza jeszcze o to, można im tę zabobonność darować, bo rzadko nawet ze swoich chatek się oddalają!... Ale iluż to jest ludzi po miastach, którzy przy najlepszem wychowaniu, dają się podobnym bredniom uwodzić!...

— Ty Edwardzie, obdarzony wszystkiemi przymiotami dawnych błędnych rycerzy — prócz wierności, powinienbyś tu zrobić to, co się dzieje, w starej sztuce:

Szatański Zamek (le Château du Diable) dawanej niegdyś na miejskim teatrze, to jest, odwiedzić ten dom zaczarowany, i uwolnić młodą Izorę, która jest może przebraną księżniczką, od czarów, które ją przy jej krowach i kozach zatrzymują!... Co ja, to bez wątpienia, odwiedzę jutro Ie dziewczyno, radbym z duszy i serca, żeby to była jaka czarownica; boiu ich dotąd nie widział, a ciekawy jestem jednak jak wyglądają. Robino, i ty zapewne pójdziesz jutro z nami do Białego. Domu?

— Jutro!... ja mam nadzieję jutro być w moim zamku; a wówczas pójdziecie sobie gdzie zechcecie — ale djabla zjecie, jeżeli wam choć raz będę towarzyszył!. Będę ja pamiętał długo, tę podróż w górach!..

Alfred i Edward śmieją się serdecznie, z kwaśnych humorów swego towarzysza. Lecz już skończyła się wieczerza, i wieśniacy do spoczynku się zabierają.

— Radbym, moi panowie — rzekł gospodarz do podróżnych, mieć łóżka dla panów; ale my to sobie zwykle na słomie sypiamy... a w zimie na baranich skórach — co iest,  tem się podzielim.

— Będzie nam dobrze ! powiada Alfred — a z resztą, noc tak prędko mija!

— A mnie, kiedy nie masz łóżka, odzywa się Robino, to przynajmniej daj skóry baranie, cokolwiek będzie lepiej jak na słomie!

— My to, panu narządzim.

W jednym kacie chatki, robią postanie ze skór baranich; lecz Alfred i Edward wolą spać na słomie i śmiejąc się taczają — a dalej trochę trzech Auwernijaków kładą się na swojej. Już i starzec naśladował dzieci; i przy koźle swoim się położył Co się tycze gospodarza i żony, ci kładną się w drugiej części chatki, do której zamiast drzwi służy wejście zawieszone zasłoną z grubego płótna. Lecz nim poszedł do żony — gospodarz zgasił lampę, i błędne tylko ognia płomyki oświecają wnętrze chatki.

— Na cóż gasisz światło? woła Robino.

— Niebezpiecznieby było zostawiać je na noc, broń Bożeby się ogień zajął, tobyśmy się na węgiel popalili.

To mówiąc, góral resztę ognia wodą zagasił.

— Jakto zabawnie! odzywa się znowu Robino, spać bez światła!... ja, co w Paryżu bez nocnej lampki nie zasnę!. hę? a czy zamknąłeś tam drzwi?

Nikt nie odpowiada, pasterz już się koło żony położył i głośne chrapania odezwały się ze wszystkich kątów, oznajmując że już wszyscy usnęli.

— To ślicznie! mruczy Robino rzucając się na baranie skóry: i śpijże tu w takim hałasie!... zdaje mi się żem na jakim pogrzebie, i że cała muzyka w uszy mi wygrywa!

— Panowie! a wy czy także śpicie?

Alfred i Edward, udają chrapanie...

— Śpią !.. szczęśliwi ludzie !... ale len wieśniak nie odpowiedział mi czy zaniknął drzwi;.. pójdę no ja zobaczę!

Robino wstaje, omackiem idzie do drzwi, podejmuje klamkę, otwiera i widzi z przestrachem, że od środka także otworzyć można.

— Jak tez ci wieśniacy są nierostropni — woła Robino: te drzwi otwierają się zewnątrz!... jesteśmy tu bezpieczni jak na rozstajnej drodze!... Hola! panie gospodarzu!.. hej! chłopcy !... staruszku!... nuże odpowiadaj!...?

Na ten hałas i krzyki, starzec obudza się i mówi: Cóż się tam panu stało?

— Jakto! co mi się stało? wszak ci to wy na noc drzwi nie zamykacie... lada złodziej wejść może i pozarzynać nas!..

— O! u nas nie ma złodziejów!.. coby on u nas ukradł?

— U was!.. tak! co za samolubstwo!... oni tylko o sobie myślą... ale ja, mój staruszku,., wcalebym nie rad, żeby mi choć mój kapelusz ukradli.... No! no staruszku!..

Próżno wota, bo już zasnął, a Alfred odzywa się do pana Robino.

— Dajże im przecie zasnąć!,. kiedyż przestaniesz hałasować?

— To ty nie śpisz ?

— Ciekawym jak tu zasnąć przy takim stuku i krzyku.

— Ale bo też sensu nić ma, spać tak na łasce przechodzących.

— Ale bo też o tej porze nikt nie przechodzi.

— Któż to może wiedzieć.. , zresztą postawię stół przede drzwiami, będzie to jakakolwiek, choć licha zapora?

— Czemu tam lepiej sam nie staniesz? — Ach! żebym już tylko ten stół znalazł!...

Robino szuka omackiem, i znalazłszy stół, stawia go u drzwi; spokojniejszy trochę, wraca i kładnie się na baranich skórach, wołając z głębokim westchnieniem:

— Kupujże tu zamki!.. bądźże tu bogatym!... dziedzicem wujaszka Gracijana — i śpij na skórach jak Indijanin. Przynajmniej będę mógł powiedzieć, że doświadczyłem niestałych losu przygód!... Aj! parno! duszno!.. tfu!.. żeby to choć poduszeczka pod głowę!.. Otożto jutro wyśpię się w Rosz-nuar!... cały się uwinę w bawełnę!.. Ja tu nigdy nic zasnę!., te skóry niezmiernie czuć zwierzyną!.. Hej! Alfredzie! Alfredzie, a czy dobrze tam tobie na słomie?

— Mój kochany — odzywa się Alfred poziewajac: Nowość stanowi wdzięk dzisiejszego naszego położenia... mnie się to tak pociesznie wydaje, spać na słomie... gdyby tu jeszcze kogo do kompanii... bo ach!..

— Bo co? pyta Rohino: Ot i zasnął... panie Edwardzie!., czy spisz... hę... i poda śpi iakże — trzebaż to i mnie zasnąć. Gdyby mi się też przynajmniej przyśni! mój biedny zamek, do którego dobrać się nie moge!.. Gdyby nas tylko dzisiejszej nocy ta czarownica nic urzekła!.. Bodajby ich z tym Białym Domem;.. jestem pewny, że z ich przyczyny brzydkie jakie rzeczy gotowe mi się przyśnić!...

To mówiąc pod nosem, Robino przeciąga się na skórach, ale sen go nie bierze — różne brzydkie myśli o wiśniach, o pannie Franuli, o Belizarijuszu, o jedwabnych pończochach, a najbrzydsza myśl o owych groźbach i prześmiewaniach zuchwałej dziewczyny snują mu się po głowie. Przewraca się więc z boku na bok, wzdycha, stęka i przeklina len nocleg — mówiąc sobie: Taki jak ja człowiek, mający 25, 000 dochodu, na skórze baraniej, gdyby się kto dowiedział!

Wiem czuje, ze się coś posuwa ku niemu, Robino jako tchórz z professii, wciska się dalej, któś podchodzi ku niemu, włazi na niego i kosmatą, długą; prawdziwie kapucyńską brodą dotyka go po twarzy. Krew ścięła mu się w żyłach, nie może odetchnąć, nic może krzyczeć — a ciężar ruchomy jakiś spoczywa ciągle na nim, i broda okropna okrywa jogo twarz i głowę.

Co tu robić! — Robino dobywa sił ostatka, w mocnem przekonaniu, iż sam djabeł przyszedł mu oddać wizytę — wysuwa się z pod niego i wrzeszczy:

— Panowie obudźcie się! broda! broda! djabli tu chodzą! namacałem rogi!..

— Cicho! tchórzu! odezwał się przebudzony Alfred, cóż tam znowu za sny cię dręczą?

— Sny! piękne sny! z taką brodą!.. aj! aj! idzie ku mnie! spędziło mnie z moich skór! — Aj! aj!

Na ten wrzask budzą się wszyscy, rozdmuchano niedogasły ogień, Robino żegna się, Alfred opatruje izbę, i znajdują kozła starego, wyciągnionego na skórach baranich.

Robino troche zmięszany, mrucząc pod nosem kładnie się spać na nowo, wszystko ucicha i spokojność przywróconą zostaje.

Reszta nocy przeszła prawic bez żadnego wypadku, nie licząc tego, iż Robino raz jeszcze krzykiem, przebudził wszystkich, bo musie przyśniło, że Franusia, zapaloną świecę pakuje mu w gardło. — Nieborak miał czego krzyczeć, bo to wcale niesmaczna potrawa, i troche za gorąca.

Trzej podróżni opuścili nazajutrz rano chatkę, nagrodziwszy wieśniakom za ich gościnność.




ROZDZIAŁ III.
IZORA.

 

Trzej podróżni szli wesoło, unosząc się nad wschodem słońca, który daleko piękniej wygląda w górach, niż w Paryżu z okna, lub piaskiem posypanej ogrodowej ulicy. Klodijusz szedł naprzód ukazując im drogę, a Robino, którego weselszym czyniła, pewność zobaczenia się wkrótce ze swoim zamkiem, zacierał ręce i uśmiechał się na jakieś myśli, przychodzące mu do głowy. Alfred i Edward żartowali z uśmiechu, jakim go na pożegnaniu obdarzyła gospodyni, i przypominając sobie w jakiem go położeniu w nocy znaleźli, pewne ztąd wnioski wyciągali. Robino bronił się jak mógł uśmiechając się, i wskazując na pasterza, który ich poprzedzał: Panowie? dajcież temu pokój!.. mówił: bardzo proszę... bo mnie skompromitujecie.

Wtem góral odzywa się: Otoż i Dom Biały!.

Podróżni byli na pochyłości wzgórza, a tam, gdzie się przewodnik zatrzymał, droga zwracała się w bok. Widać było piękną dolinę przeciętą winnicami i łąkami, ocienioną drzewy, które temu obrazowi rozmaitości dodawały.

Alfred i Edward przybiegają do pasterza i widzą piękny dom zbudowany w nowym guście, na jedno tylko piątro; mur, rozciągający się dość daleko od lewej strony domu, otaczający obszerny ogród.

— Tożto jest dom zaczarowany! — zawołał Alfred, prawdziwie nic w nim strasznego nic widzę... Co za prześliczne położenie; jaka roskoszna dolina... jeżeli tu sobie djabeł obrał mieszkanie — trzeba mu oddać sprawiedliwość, że niezły umiał wybor zrobić.

Pasterz nic nie odpowiada, rzucając na dom wzrokiem bojaźliwym, a Robino, który się w tyle pozostał, odzywa się nieukontentowany: Wolałbym sto razy widzieć przecie mój zamek, jak te ciupki wieśniacze.

— A gdzież mieszkanie Izory? rzekł Edward,

— Ot tu! za Białym Domem, Panowie... na prawo!

— Aha! wiejski domek, wcale nie brzydki — otoczony drzewami... w oknach kwiatki!... To mieszkanie lej młodej czarownicy!.. No chodźmyż, chodźmy w dolinę, zbliska się temu lepiej przypatrzym.

Zchodzą z pagórka; lecz góral niechce iść dalej, i prowadzi ich drożyną, która nic koło samego Białego Domu prowadzi.

— Teraz ja służyć będę za przewodnika). — rzekł Alfred: bo widzę, mój kochany, iż chcesz nas odprowadzić od miejsca, któremu radzibyśmy się przypatrzeć.

— Hm!.. ja, panów prowadzę drogą do Sę't'Aman, nie trzeba nam iść koło samego Domu Białego.

— Prawdę mówi przerywa Robino: bo, nie szukaliśmy tego pustego Domu, ale mego zamku — i do niego zmierzać powinniśmy.

— A ja ci mówię, ze nie przejdę przez tę dolinę, nie przypatrzywszy się zbliska temu sławnemu mieszkaniu, — Chodź Edwardzie... na prawo!

Alfred i Edward idą szybkim krokiem ku Białemu Domowi; za niemi góral wlecze się nieśmiały, a Robino zostaje się na samym ostatku, przeklinając upór swoich towarzyszów.

Przybywają pod sam Dom, o którym z takim przestrachem mówili wieśniacy. Przewodnik zatrzymał się o dziesięć kroków, i nie myśli się wcale przybliżyć; Robino zostaje przy nim, i siada na trawie, mrucząc: "No! zaspokójcie waszą ciekakawość,... chociaż nie wiem, co tu widzicie ciekawego!.. nie warto było zbaczać z drogi;... prawdziwie !.. latacie jak studenci!....

Nie słuchając go Alfred i Edward przyszli pod Dom. Okna od dołu zamknięte są okiennicami, a na piętrze zapłonione firankami. Podróżni przypatrują się wszystkiemu z ciekawością; a widząc u drzwi młotek żelazny, Alfred woła: Na honor! musim się przekonać, czy w tym ładnym domku w istocie niema nikogo!

To mówiąc, Alfred porwał młotek, i już chce we drzwi uderzyć, gdy góral, który to poslrzegł, wota co sił: Panie!.. panie i... nic stukaj!.. co się panu dzieje?

— A to dla czego, mój kochany? rzekł Alfred z uśmiechem: jeżeli niema nikogo, cóż to szkodzi, że zastukam? — a jeśli jest kto — poznamy właściciela, który przebaczy podróżnym to małe natręctwo.

— Czy tak, czy owak — odpowiada Robino: wcale nie wypada stukać, byłoby to nawet śmiesznie i...

Odgłos młotka, którym Alfred we drzwi uderzył, przerwał mu jego rady. Ledwie to góral usłyszał, cofa się, będąc pewnym, ze jakie dziwotwory drzwi otworzą. Robino pobladł i zębami dzwoni. Alfred z Edwardem słuchają, lecz odgłos uderżeń młotka, rozchodzi się tylko po całym domu, i ginie w oddaleniu.

— Niema nikogo! powiada Edward.

— Spróbujmy raz jeszcze, — dodaje Alfred — Uderza znowu dwa razy coraz mocniej; lecz cichość zupełna na ten stuk odpowiada.

— Widzicie panowie, że to tylko napróżno czas tracicie! rzekł Robino wstając z ziemi: Choćbyście do jutra stukali,... nikt się nic odezwie, bo niema nikogo!..

— Już to bliżej, że choć kto jest, to odpowiedzieć niemoże — odmruknął góral, który się także zbliżył cokolwiek.

— To szkoda!.. rzeki Alfred: radbym, żeby ztąd wyszła cała legija mar.... jedynie dlatego, żebym zobaczył, jakęby minę zrobił pan Robino.

— Niezmieniłaby się pewno moja mina; bo niewierze jak wy w siarę bajki i dla tego nigdy do drzwi nie stukam, kiedy wiem ze niema nikogo!...

— Hm, nie zastukałbyś tu pan tak o północy! rzeki góral, kiwając głową. Ręczę, żeby to tak nie uszło na sucho.

— No — odpowiedzią? Alfred, kiedy się do tego Domu Białego nie możem inaczej dostać, chyba przez mur ogrodowy, coby zakrawało, na Ajmonda, lub Ożiera Duńczyka — więc chodźmy do tego drugiego domku; może tam się lepiej uda.

— Zaręczam że i tam panowie, nikogo nie znajdziecie przebąknął wieśniak, bo o tej porze Izora prowadzi zwykle swoje kozy na pasze, na tamtą górę!

— A! już leź przecie dajmy pokój tema stukaniu!..

Alfred i Edward nie uważają wcale na te rady, idą ku domkowi, otoczonemu drze wy i kwaterkami z kwiatów.

— To ma minę pałacu, w porównaniu z chatką, w której nocowaliśmy dzisiaj — rzekł Alfred.

— Prawda! miejsce jest prześliczne! dodał Edward zatrzymując się i przypatrując wiejskiemu domkowi. Te drzewa, których cień zdaje się opiekować nad tem skromnem schronieniem!... te kwiaty!.. ta murawa!... o! Alfredzie, chętniebym tu życie przepędził!.

— Życie!.. to trochę zadługo!.. ale ośm dni z ładną kobietką! — nic przeczę !... Zobaczmy jeszcze, czy pani tego domku jest taka, jaką ja ją sobie wyobrażam.

Drzwi domku były zamknięte. Alfred kołacze, woła, patrzy w okna, nikt nie odpowiada, nie widać nikogo. Lecz zza wrót słychać szczekanie psa, który zdaje się pytać podróżnych, czego chcą;

— Przynajmniej dom nie jest bez wartownika.

— Co to? woła Robino.

— Jest to pies Izory odpowiada góral;.. o! nielada to pies!.. ręczę że dwóch ludzi nie dałoby mu rady!... Jest to... ach! jakże się to nazywa... jest to pies z jakiejś ziemi!...

— Z Nowej Zemli, zapewne?

— Aha! to, to, to...

— Zkądże ta dziewczyna mieć może psa tak rzadkiej rasy?

— Otoż i to, panie, jest także rzecz niepojęta;... Izora dostała tego psa po śmierci wdowy Andrzejowej, powiada ie go jej jakiś podróżny darował... za to, że mu nie odmówiła gościnności w swoim domku?... i jestżeto rzecz podobna, żeby podróżny zostawił jej tu swego wiernego towarzysza?

— To być nic może! odparł Robino: zaczynam myśleć, że tu w tem jest cóś dziwnego.

— Czy wiesz, jak się ten pies nazywa? zapytał Edward górala,

— Wiem, panie... bo kiedy Izora wychodzi czasem z nim w pole, słychać jak go wota... Smiały tu !.. Smiały!..

Edward zbliża się do drzwi i stuka zlekka, wołając psa po nazwiska. Pies odzywa się wkrótce; lecz szczeka mniej głośno, i pytać się prawie zdaje, czego od niego zadają.

Dwaj przyjaciele ciekawie psa słuchają a Robino, który z niecierpliwości krecił się na jednem miejscu — odzywa się: Moi panowie, jeżeli przybyliście do Auwernii żeby do wszystkich drzwi kołatać i z psami rozmawiać — zostańcież tu sobie, bo co ja, to mając inne wcale zatrudnienie, zegnam panów i pójdę w swoją drogę.

— No! no! uspokój się Robino — zaraz idziemy. Przyznaje, iżbym bardzo rad poznać tę dziewczynę.

— I ja także — powiada Edward.

Lecz ponieważ niema jej w domu, a ty niechcesz z nami po górach pochodzić, pójdziemy z tobą, ale drugi raz przejdziem tu sami odwiedzić ładną czarownicę....

— Otóż i ona ! i ona ! woła po chwili góral, wskazując ręką na górę. Wszyscy patrzą w tę stronę, i widzą młode dziewcze, zchodzące szybko w dolinę, pędząc kozy przed sobą.

Alfred i Edward, stanęli nieruchomi, wpatrując się w dziewczynę: krok jej jest żywy i lekki; już to, bieży za kozami, to znów je do gromady zwoływa: zbiegając z góry, ledwie stopami ziemi dotyka i przeskakuje głębokie parowy, stanęła wreszcie na dolinie, i twarz jej lepiej już rozpoznać można: niebieskie jej oczy ocieniają brwi ciemne, a wpół przymknięte powieki dodają słodyczy jej spójrzeniu, czułemu razem i tchnącemu prostotą. Nosek ma mały i zgrabny, usta trochę szerokie ukazują za każdym uśmiechem, ząbki białe i równe jak perełki; włosy jasno-blond spadają na czoło i wdzięcznie ułożone są na głowie; twarz jej nawet zaledwie lekko słońce opaliło, bo ją od niego broni szeroki kapelusz słomiany. Wzrost jej jest średni, lecz figurkę ma zgrabną i wysmukła, nóżkę maleńką i rączkę jak wytoczoną. Cały jej ubiór składa ciemny gorsecik, spódniczka i różowy z białym fartuszek — lecz temu tak prostemu nawet ubraniu, umiała dodać wdzięku, który ją różni od ociążałych i niezgrabnych wieśniaczek.

— Jaka ładna ! odezwał się Alfred. Edward milczy, lecz śledzi bacznem okiem wszystkie poruszenia Izory.

— Jak na wieśniaczkę, powiada Robino, wcale niczego!"

Pastereczka coraz się zbliża do swego mieszkania. Wkrótce zatrzymuje się zdziwioną, postrzegłszych przychodniów, i natychmiast wesoło ku nim podchodzi; Alfred i Edward Iakże się ku niej zbliżają.

— Czy to panowie do mnie stukali? pyta dziewczę słodziuchnym głosem, kłaniając się podróżnym.

— Tak! to my, moje dziecię — odpowiada Alfred.

— Nie omyliłam się!.. usłyszałam głos Śmiałego.... O! on mi zaraz oznajmuje, kiedy kto do mnie przychodzi!... panowie, chcecie się zapewne ochłodzić, odpocząć?. proszę, proszę!.. zaraz otworzę!..

— Jakżeś dobra! mówi Edward: — przykro nam, żeśmy cię tu aż z gór sprowadzili...

— Cóż to szkodzi? — alboż mi kto broni o każdej godzinie pędzić sobie moje kozy? nie jestże to miło być użyteczną podróżnym?..

To mówiąc, pobiegła drzwi mieszkania swego otworzyć.

— To smaczny kąsek! odezwał się po cichu Alfred do Edwarda.

— Wszystko w niej zachwyca i zajmuje.

— Jakież to osły z tych górali, żeby się lękać takiej pięknej dzieciny?...

— Cóż! czy ilu jeszcze wstępować myślicie? rzeki Robino zbliżając się do towarzyszów.

— Ach! mój kochany, sam przyznaj, że niepodobna odmówić temu dziewczęciu;... jeszcześmy nawet lego ranka mleka nie pili... dobrzeby było skosztować owoców.

— Ależ... w moim zamku znajdziemy drób, i...

— Pewny jestem że znajdziemy gęsi i indyki u ciebie, lecz nim będziem mieli szczęście cieszyć się ich towarzystwem, pozwolisz, abyśmy z tą dziewczynką zabrali znajomość. Prosim cię jeszcze o tę ostatnią łaskę.

— Już też mi Ie laski kością w gardle stanęły, od wczorajszego dnia... o! drogo mię ten zamek kosztuje.

— Panie Julijuszu, napiszę ci wiersze nadzień twego przybycia do zaniku.

— No! kiedy chcecie, wejdźmy do niej na chwilę, ale zmiłujcie się koło psa togo ostrożnie.

Izora drzwi otwiera; śliczny z długim białym włosem pies wiła ją, polem wącha z osobna każdego podróżnego, co nie bardzo się panu Robino podoba. Kiedy już wchodzić mają, Alfred obraca się i woła: — " A przewodnik!.. gdzież się podział?

Góral jak tylko widział zbliżająca się pasterkę, oddali! się.

— Musiał pójść sobie — rzekł Edward.

— Masz tobie! jeszcze jedna przeszkoda — mruknął Robino: Któż nas teraz poprowadzi?

— Obejdziemy się bez niego, i zaręczam że przed drugą będziemy w twoim zaniku. Teraz wstąpmy do tej czarownicy, której oczy prawdziwie mnie już oczarowały.

Podróżni wchodzą do dolnej izby, której meble proste, największą odznaczają się czystością. W głębi widać dziedzińczyk i ogród.

— Ja panom przygotuję śniadanie — a tymczasem zechcecie może obejrzeć mój ogródek — powiada Izora.

— Najchętniej.

— No — Smiały — poprowadź panów do ogrodu.

Smiały zrozumiał znak swojej pani, idzie naprzód; zanim podróżni, a Robino mruczy: Ten pies zastopuje tu podobno gospodarza.

Mijają dziedziniec pełen kur i gołębi, a Śmiały prowadzi ich do ogródka małego wprawdzie, lecz smakownie urządzonego, w którym rosną razem owoce, warzywa i kwiaty. Edwarda wszystko zajmuje, Alfred dziwi się wszystkiemu; nie pojmuje, jak taka ładna dziewczyna, może sama jedna mieszkać w domku, w którym wszystko okazuje dostatek i porządek. Pies poprzedza ciągle podróżnych, kiedy się zatrzymują; pies zatrzymuje się także, obracając się ku nim;, potem bieży znowu, oglądając się czasem, czy za nim idą; tak przeprowadza ich po całym ogródku i odprowadza do domku.

— Ten pies mię dziwi — rzekł Edward: wieśniak nie mógłby nas lepiej poprowadzić!

— Sliczny jest, powiada Alfred — zdaje się być nawet jeszcze nie stary — ręczę, że tu w około nikt niema takiego; wart więcej niż sześćset franków!

— Sami przyznacie, moi panowie, odezwał się Robino, ze dziwno jest, tak piękne stworzenie widzieć u wieśniaczki;... ja jestem zdania pasterza, niepodobna, żeby jej go miał darować jaki podróżny;... chyba że wzamian data mu także, co miała najdroższego!...

— Ah! panie Robino!.. co za myśli — zawołał Edward nieukontentowany: Zaraz przypuszczać to, co być może najgorszem!... plamić cnotę tego dziewczęcia.

— Na honor! mój kochany, odpar Alfred: tą razą, Robino może się nic myli... nieznamy jej,... mieszka sama jedna a...

— A to jest rzecz bardzo podejrzana — dodał pan dziedzic: ci poeci, to są dziwni ludzie, wszędzie im się marzą westalki, cuda — cnoty!

— Nie, mój panie — poeci, daleko mniej błądzą, bo doświadczyli łych dziwnych przejść z urojeń do rzeczywistości; wiedzą dobrze jak się romans układa, a chodząc jak oni często za kulissy, trudno wierzyć w złudzenia — ale to nie przyczyna, zęby w cnotę niewierzyć — a dziewczyna cnotliwa nie jest pewno cudem w tych stronach.

W tej chwili, Izora wychodzi i mówi: Jeżeli panowie chcecie zjeść śniadanie — to proszę, bo już gotowe.

Wracają więc do domku. Na stole owoce, nabiał, masło, ustawione były z zachwycającym porządkiem i czystością.

— To nierównie będzie smaczniejsze, jak polewka wieśniaków w Szadra! rzekł Alfred siadając do stołu.

— Czemuż koło nas nie siądziesz? odezwał się Edward do Izory.

— Jam już dawno po śniadaniu, moi panowie, lecz będę tu, żeby usłużyć, jeśliby czego było potrzeba.

To mówiąc, Izora siada w niejakiej od stołu odległości, bierze robole i szyć zaczyna. Smiały kładnie się u nóg swej pani, niespuszczając oka z podróżnych, jakby mu kazano pilnować swego stanowiska i mieć się na baczności w przypadku napadu.

Jedząc śniadanie, młodzi ludzie spoglądają często na dziewczynę. W rysach jej twarzy był wyraz jakiś, dobroci i czułości, któremu wdzięku dodawało wojrzenie pełne prostoty i szczerości. Po chwili Alfred odezwa! się do towarzyszów: Teraz jestem zdania Edwarda — Robino się mylił.

— Sama jedna mieszkasz w tym domu? zapytał Edward dziewczyny.

— Tak, sama jedna... od trzech lat jak mi matka umarła!...

— Wdowa więc Andrzejowa, była twoją matką?

— Tak! ona mi matkę zastępowała; nie znałem bowiem moich rodziców, którzy oddawna poumierali; lecz dobry Andrzej z żoną przybrali mnie za własne dziecko... Byłam jeszcze maleńka, kiedy on sam umarł... ale żona jego!... trzy lata dopiero jakem ją utraciła, i dotąd codzień o niej myślę.

Głos dziewczyny zmienił się, spuściła głowę nad robotą; młodzi ludzie spojrzeli na nią i ujrzeli kilka łez płynących po jej twarzy. Siniały usłyszał zmianę głosu swej pani; podniósł głowę, wstaje, patrzy na Izorę; i spoglądając na podróżnych, warczy, jakby ich pytał o przyczynę łez swojej pani — lecz ona pogłaskała go z lekka, a wierne psisko znowu się u nóg jej położył.

— Przebacz, żeśmy naszem pytaniem, twój smutek wskrzesili — mówi Alfred: lecz podróżni zwykle są ciekawi — ... a ty tak jesteś ładna!... Ale musisz się tu nudzić sama jedna?

— Nudzić się! oh! nie! niemam czasu!., przy takiej robocie!... sam ogródek tyle pracy wymaga !.. a czyi niemam z kim się pobawić? — mój pies, kury, kozy i krówki.

— Pobawić. !.. rzeki uśmiechając się Robi. no — ale się tu musisz lękać, lak sama jedna? odezwał się do Izory.

— Lękać się! nic panie; złodziejów w górach niema, a choćby mię kto nawet chciał skrzywdzić — czyż mnie mój Smiały nie obroni!

—  To pewna, ze jabym się z nim nie chciał mierzyć!

— Masz psa ślicznego i bardzo rzadkiego gatunku... Jest on z rodzaju. tych, które na górze świętego Bernarda, pomagają mnichom do wyszukiwania i odkopywania podróżnych zmarzłych, lub zasypanych śniegiem.

— O! pewna jestem, że i mój Smiałyby to potrafił!

— Czy drogo on kosztuje? rzekł Robino z lekkim ironicznym uśmiechem. Dziewczyna zamilkła na chwilę, spuściła oczy, i odezwała się nakoniec: Mnie on nic nie kosztuje... darowano mi go — a ten, od kogo go dostałam, powiadał, iż lepszego rai stróża i obrońcy dać nie może.

— Pewnobym to samo zrobił na jego miejscu — rzeki Edward; Położenie twoje jest niebezpieczne... a wierność strzedz musi niewinności i wdzięków.

Izora spojrzała na Edwarda i zdaje się dziękować mu uśmiechem, a Robino kiwa głową i opycha się chlebem i masłem.

— Lecz — przerywa Alfred — mieszkasz blisko miejsca, przeciw któremu, jak chodzą między ludem wieści, żaden pies nie pomoże — może nawet i żaden człowiek!...

— Pan mówisz zapewne o sąsiednim domu — odpowiedziała z uśmiechem Izora — który, jak wieśniacy utrzymują, jest schronieniem duchów!

— Właśnie!... nie boiszże się tych duchów?

— O! nie! wiem ja dobrze że to bajki! Za życia matki jeszcze mówili nam górale, że powinnibyśmy uciekać z tej doliny;..... aleśmy się z Iego śmiały... wiedziałyśmy, że tu niema żadnego niebezpieczeństwa... bo nam się nigdy nic nie przytrafiło.

— A niewidujeszże czasami światła w Domu Białym? przerwał Robino — nie słyszysz hałasu... nie spostrzegasz czasem czarnego widma?

Żartobliwy uśmiech zakwitł na ustach dziewczyny i w krótce odpowiedziała:

Nie widziałem nigdy nic nadzwyczajnego — mój panie.

— My — rzekł po chwili Alfred — chcieliśmy się upewnić, czy dom ten w istocie

Jest pusty — i nimeśmy tu przyszli, pukaliśmy do niego, mimo gróźb i przestróg górala, który nas prowadził.

— Stukaliście panowie — do Białego Domu? przerwała szybko Izora — i... nikt nic odpowiedział?

— Naturalnie,... bo dom ten w istocie nic jest zamieszkany.

Dziewczę zdawało się być nieco przelęknione, lecz wkrótce przychodzi do siebie i odpowiada:

O! tak!... napróżnoście panowie stukali.

Edward patrzy z uwagą na Izorę, i stara się czytać w jey oczach, gdy Robino zrywa się z miejsca i woła: No! panowie !.. spodziewam się, żeście się już najedli — czas w drogę!

Alfred i Edward wstają, choć niechętnie, lecz widza, że niema sposobu dłużej pozostać. Alfred dobywa woreczek, wyjmuje z niego pieniądz, lecz dziewczyna go uprzedza: Nic mi się nie należy, panowie, nigdy moi przybrani rodzice nie brali nic od podróżnych, którzy do nas zachodzili, uchybiłabym im po śmierci, gdybym inaczey postąpiła.

— No! jak chcesz — -odpowiedział Alfred, lecz uprzedzam cię, moja miła, iż będę przez niejakiś czas mieszkać w tych stronach, i często do ciebie na śniadanie będę przychodził..

— Kiedy tylko pan zechcesz — rzekła z ukłonem Izora — Alfred chciał ją wziąć za rękę, dziewczynka usunęła ją prędko, żegnając miłym uśmiechem podróżnych.

Robino wyszedł już z domku — Edward czeka tylko, aby i Alfred zrobił toż samo — on oddala się na ostatku, patrzy długo, patrzy sercem i duszą!,..




ROZDZIAŁ IV.
ROBINO WCHODZI W POSIADANIE SWEGO ZAMKU.

 

Poszli tedy znowu drogą, która im góral wskazał, mającą ich do Sę't'Aman do prowadzić. Robino idzie naprzód; nagli towarzyszów, bieży, i wraca. Alfred i Edward nic na to nie mówią; nieuważają nawet jego skoków, oba myślą o Izorze; bo wspomnienie tej dziewczyny zatarło w ich pamięci cel podróży. Nareszcie Alfred się odzywa:

— Prawda że jest nadzwyczaj ładna!... ktoby się spodziewał?... w tych górach,... w takiej chatce... tyle wdzięków!., prawdę mówił nasz przewodnik, że nic a nic do wieśniaczki niepodobna;... chociaż to i ta, z którą w Ajda tańcowałem, także była niczego;... ale niezgrabna!... Tam to prawdziwa góralka, a ona!.. Nieprawdaż Edwardzie?

— Prawda!., tak.... bardzo ładna.

— Bardzo ładna!... jak na poetę, to trochę za zimno!., Mów, że jest zachwycająca! uwielbienia godna!... w Paryżu powariowaliby się za nią!..

Edward milczy, lecz zdaje się być niekontent z zapału Alfreda.

— Panowie! zapaliliście się do tej pastereczki — rzekł Robino; W moim majątku nie takich się napatrzycie... powiadają, ze w okolicach mego zamku mają być tęgie wieśniaczki.

— Ja tych tęgich nie lubię.

— To jest dobrze zbudowane, mężne,..

— A kiedy ja tych mężnych nie lubię.

— Niby tak;.... zgrabne... jak wytoczone..

— A ja i tych wytoczonych nie lubię.

— No to idźże sobie z panem Bogiem:

— Właśnie też już idziemy i oddawna.

Podróżni przechodzili piękne wzgórza winnicami obsadzone; widoki byty prześliczne — w około same łąki, sady i ogrody. Wkrótce ujrzeli przed sobą miasteczko w roskosznem położeniu, koło którego płynęli kreto rzeczułka.

Wieśniacy powiedzieli im, ze to było Se't'Aman...

— A mój zamek ? rzekł Robino — La Rosz-nuar?

— Niedaleko ztąd — lecz nie trzeba iść przez miasto... pójdźcie panowie tą stroną... przez Sę Satiurnę... łatwo traficie.

— No! no! chwała Bogu, że tu przynajmniej znają mój zamek! ruszajmy.

— Ależ — Robino, nie leć lak prędko, daj nam odetchnąć...

— Odetchnę jak będę u siebie.

Robino idzie znowu, choć potem zlany, i jak burak czerwony. Idąc lak może przez kwadrans, podróżni spotkali dwóch chłopaków pędzących przed sobą osła.

— Dokądto idziecie? zapytał ich Robino.

—  Do domu, panie.

— A gdzież mieszkacie?

— Ztąd o pół mili, koło zamka Rosznuar.

— Koło Rosz-nuar! wykrzyknął uniesiony radością Robino: Są to moi poddani!...

— Szkoda że trochę brudni, ci twoi poddani — rzekł Alfred.

— Jeszcze rano! nie mieli czasu... ale w moich oczach, ach! jakże się ładnie wydają!.. Słuchajcie, moje amorki!.. Dwaj chłopaki, nie wiedząc co to znaczą amorki, pędzili sobie dalej osła — Robino dogania ich i zatrzymuje: Słuchajcie, dzieci, mieszkacie koło Rosz-nuar?

— Aha! panie!

— Musicie znać tamtejszy zamek.

— Aha! znamy!

— Czy ładny?

— Oh! bardzo ładny! laki ładny, że aż... aj!.. jakby jakie więzienie!., i wieże ! i okna kraciaste!..

Alfred pęka od śmiechu, ale Robino kończy zaczętą rozmowę.

— Trzeba żebyście wiedzieli, moi kochani, ze ja jestem panem... właścicielem tej pysznej posiadłości.

Chłopaki spoglądają na niego z miną głupowatą i machają kijem na osła — a

Alfred śmiejąc się odzywa: Dziwna rzecz, jak to na nich mało robi wrażenia!

— Nie musieliście mnie zrozumieć, moje dzieci, powiada znowu Robino; jestem właścicielem zamku Rosz-nuar?

— O! rozumiemy! panie... ale pana pono wczoraj czekali...

— Czekali!.. słuchajcie panowie ! czekali mnie! byłem tego pewny!.. Biedne dzieciska!., przygotowaliście się pewno na moje przyjęcie.

— Tego ja nie wiem, ale wczoraj przyleciał jakiś pan, krzycząc że jego pan ma przybyć, że trzeba tańcować, bawić się, bo nas za to dobrze uraczy. Wówczas i ja z moim bratem, byliśmy przed zamkiem, graliśmy na fujarkach, i czekaliśmy tego, który nas miał tak uraczyć; ale nikt nie przybył, i tatulo gniewał się, żeśmy pod zamek chodzili, i nie dał nam wieczerzy, jakeśmy wrócili — mówiąc, że to będzie na drugi raz nauka, żebyśmy bredniom nie wierzyli.

— Dziś moje dzieci, najecie się po uszy, obiecuję wam to, i wasz ojciec pozna com ja za jeden! Ale zróbcie mi jeszcze rzecz jedną. Biegajcie na przód — wszakżeście się nie pomęczyli! Przybędziecie do zamku, wprzódy od nas, zapytacie się o Franciszka mego lokaja... i powiecie mu że przybywam. No!., ruszajcie i zostawcie mi waszego osła... ja siądę na niego, to trochę odpocznę. Nie jestto wprawdzie bardzo ślachetne stworzenie, ale kiedy kto chodzi ciągiem przez dwadzieścia cztery godzin, to potem, musi wziąć co dopadnie — Ruszajcie!

Chłopcy patrzą po sobie i nie ruszają się z miejsca.

— Czyście nie słyszeli? powtarza Robino.

— Słyszeliśmy... ale; — my panu tak tego osła zostawić nie możem!... mógłbyś pan sobie z nim powędrować, i więcejbyśmy pana nie zobaczyli!

— Cóż to! śmiecie pana waszego robić złodziejem?

— Ależ mój kochany Robino rzekł Alfred, te dzieci bardzo sprawiedliwie osła ci swego zostawić nie chcą; bo cię nie znają; a ty wcale na pana w ich oczach nie wyglądasz; myśliszże — iż dość jest powiedzieć; jestem ten a ten... przekonaj ich o tem, dobądź worek, tem dasz się poznać...

— Prawda! prawda! na myśl mi to nie przyszło, woła Robino, wyjmuje talar z kieszeni, i daje go jednemu z chłopców. Widok pieniędzy, większe na nich nad wszystkie tytuły zrobił wrażenie. Starszy bieży naprzód do zamku, a młodszy ustępuje osła panu dziedzicowi, z warunkiem, iż go z tyłu popędzać będzie.

Osioł jest wielki i mocny, ale nie osiodłany; Robino musi oklep jechać, a zamiast strzemion trzymać się za grzywę, siadł jednak z dobrą mina i zalecił chłopcu, żeby bardzo nie popędzał — a Alfred utrzymuje, iż nie mógł sobie stosowniejszego dobrać rumaka, na wyjazd do swego zamku.

— Juściż ja tak nic wjadę odparł Robino — ale póki się zbliżym, dobre i to... dość się od wczora nachodziłem... no! malcze nic popędzaj!... wszak nam nic pilno... niech nas brat twój wyprzedza.

To słysząc chłopiec się oddalił i puścił osła na wolą jeźdzca. Alfred z Edwardem nic mogą wstrzymać się od śmiechu patrząc na nowego dziedzica, który im kiedy niekiedy oznajmuje:

— Panowie! musiemy się już zbliżać do zamku, czuje to pobiciu mego serca.

— Ja nic nie czuję — odpowiada Alfred, prócz jakiegoś gnojowego zapachu.

— A! to od pana Szwal słychać ze stajni, bo tara wiele wołów i koni stoi — powiada chłopiec.

— Któż ten pan Szwal — malcze?

— Jestto weterynarz, to jest doktor bydlęcy i koński,

— Hm! to być musi jeden z tutejszych urzędników!...

— Panowie!.. panowie!. I zawołał Robino wyjmując chustkę i ocierając oczy, zdaje mi się że go nie widzę!...

— Kogo? pana Szwal?

— Moją posiadłość!.. mój zamek!.. chłopcze — czy to mój zamek?

— Tak, tak, to Rosz-nuar!

— Ach! panowie co za roskosz!., patrzajcie jedna wieża, dwie wieże!., wały... i... malcze, wstrzymaj no osła... przyjaciele!. czekajcie! ukontentowanie, rozczulenie... roskosz... tylkom co nie zleciał!..

Otaczają nowego dziedzica, który tylko co nie zasłabł. Nakoniec, rozwiązuje chustkę, zażywa tabaki, przychodzi do siebie i spogląda znowu na swój zamek, wołając:

— Panowie!.. aż mi słabo!.. tyle to przynosi radości.. mój Boże!., jak wielkiem rai się to wydaje, pięknem!., szlachetnem!...

— Na mnie on tyle tylko robi wrażenia, ile każde inne zwaliska — rzeki Alfred.

— Mnie przypomina romanse panny Radkliff (Radcliff) — dodał Edward.

— Ach! jakże to wielkie!., ile zabudowań... co okien!.. Boże! co okien!., zupełnie jak w Szamborskim zamku!..

— Tylko, o ile moge spostrzedz zdaleka, nie wszędzie są szyby...

— Bo też, to dawniej nie było we zwyczaju... a prócz tego uprzedzono mie, że będą małe naprawki... Ale, chodźmyż, chodźmy; wytrzymać nie mogę; zdaje mi się iż ten zamek wyciąga ku mnie ramiona, jakby mie chciał wziąć w swoje objęcia... Tylkoż bardzo proszę, nie nazywajcież mię już tutaj Robino; bo. nigdy na to nazwisko nie dam się zwabić. — Malcze!... popędź no tam osła, żebyśmy prędzej stanęli na tym wzgórku.

Malec uderza osła gałązką, a On poczuwszy że już nie daleko do domu, zaczyna kłusa. Robino zdziwiony trochę, tym żywszym krokiem, dozwala mu jednak kłusować, bo radość ze zbliżania się do zamku dodaje mu odwagi w dosiadywaniu na rumaku.

Przybliżają się do wzgórka, przed zamkiem, i widzą na prawo i lewo kilka chatek: domków nieszpetnych. Wkrótce rozeznać już mogą garstkę osób czatujących na cóś przed bramą. Był to Franciszek, uprzedzony od chłopca, który zgromadził na prędce kilka osób, odprowadziwszy ich od roboty, ażeby byli świadkami przybycia nowego właściciela. Liczba ciekawych, nie wielka jest jednakże; trzech wieśniaków i pięć wieśniaczek, do których przyłączyli się: pan Szwal, weterynarz, który spodziewa sio mieć w zamku pacijentów, i pan Ferulus, utrzymujący szkółkę w okolicy, w nadziei iż nowo przybyły odda mu jakiego swego kuzynka pod dozór i naukę. Do tych osób dziesięciu, dodać należy jeszcze ze dwadzieścioro dzieci, po większej części bardzo małych, których Franciszek łatwo zgromadził, bo na wsi nic trudno zebrać dzieci; lecz żeby i z nich jakąkolwiek korzyść wyciągnąć, dowcipny sługa porozdawał im rogi, jedyne narzędzia, na których zagrać potrafią. Franciszek chciał także wystrzałów na przybycie pana, lecz ani w zamku, ani w okolicy, jednej poczciwej strzelby nie znaleziono. Piszczałki miały zastępować strzelanie, a Pan Szwal przyszedł ze swoim bębnem, na którym grał doskonale w czasie uroczystości i świąt wiejskich, pan Ferulus zaś, który nic gra na żadnym instrumencie, ułożył śpiew chóralny, który sam śpiewać musiał, bo wieśniaczki nie chciały żadną miarą porzucić swoich zwykłych piosneczek.

Franciszek kazał murgrabiemu i ogrodnikowi siedzieć na warcie w oknach ich mieszkań, wychodzących na drogę, i oznajmić mu jak tylko kogo zobaczą, aby on znowu dał znak zgromadzeniu do rozpoczęcia. Nakoniec, murgrabia, który zwykle bywa napity, a Ią razą jest zupełnie pijany, ażeby tem godniej przyjąć nowego dziedzica, woła głosem przerywanym czkawką: Otoż ktoś idzie... a naprzód osioł!

— To Jaśnie Wielmożny dziedzic! odzywa się Franciszek: No panowie, razem, i zmiłujcie się — co najwięcej hałasu!

Natychmiast powietrze rozlega się odgłosem piszczałek, krzyków, rogów i bębna, do których mieszają się głośne: Vivat! Jaśnie Wielmożny dziedzic!

Osioł, unoszący na sobie drogie brzemię, szedł ciągle szybkim kłusem po wzgórku, bo widział, po lewej stronie, swoją stajenko, obok chatki, przed którą szeregiem ustawione gęsi i krowa, zdawały się także nowego pana oczekiwać. Lecz piekielny hałas, który się dał nagłe słyszeć, zatrwożył nieco osła, który nie był wcale amatorem muzyki; rzuca, się więc w galop co prędzej do domu. Robiono chciałby go zatrzymać, ale. niem może, bo sam koło siebie ma aż nadto roboty i ledwie z wielką pracą usiedzieć może; próżno woli na wieśniaków, na Franciszka, żeby osła zatrzymał; głos jego niknie wśród powszechnego krzyku. Osioł przelatuje jak strzała, wśród wieśniaków, stojących rzędem i kłaniających się nowemu właścicielowi, wjeżdżającemu pędem, trzymając się jedną ręką za ogon, druga, za grzywę. Lecz co miał iść do zamku, osioł bieży do siebie i nic zatrzymuje się aż w swojej stajence, w której się kładzie i tacza, a Jaśnie Wielmożny dziedzic wrzeszczy co siły — nakoniec osioł zaczyna ryczeć dla dokompletowania koncertu.

Zdziwieni, że dziedzic wolał zajechać do stajni jednego ze swych poddanych, niż do zamku, Franciszek z kilką włościanami idą po niego, i z trudnością wyciągają pana Rosz-nuar z pod osła Stanął wreszcie pan Robino, ale że wpadł był w gnojowisko; umalował się na twarzy, koło oczu, na głowie i na sukni; lecz z radości, że przybył przecie i usłyszał tak harmonijne przyjęcie, nie uważa na to wcale. Z dumną miną wychodzi nakoniec ze stajni, i kulając trochę, przybliża się do wieśniaków; kłania się na prawo i lewo, upaja się odgłosem rogów; znajduje iż pan Szwal gra tak dobrze na bębnie, jak dziki człowiek w Pale-Rojal, i wieśniaczki śpiewają jeżeli nie lepiej, to przynajmniej równie dobrze jak aktorki w operze. Wtem pan Ferulus przybliża się, machnął lewą ręką, umilkli wszyscy, skłonił się jakby do menueta, oblizał się, i w te słowa zaczyna:

Panie Rosz-nuar i dobrodzieju!.. i dobrodzieju.;: Albo dies notanda lapillo... Rzymianie znaczyli białymi lub czarnymi kamyczkami dni szczęśliwe i nieszczęśliwe... my dzień dzisiejszy białym krzyżem zapiszem w kominie.... dzień, który Ciebie Panie do nas sprowadza... długo pustą była Ia posiadłość. Ty nam będziesz słońcem Czasu Teraźniejszego, naszą przyszłością, która jest niedokonaną i nieoznaczoną — uszczęśliwisz, mówię nakoniec, ten lud twój — szczęściem, które do Trybu warunkowego należeć nie będzie...

Alfred i Edward stojąc za panem Robino, zagryzali usta, zęby się nie rozśmiać w przytomności pana Ferulus, i oddalają się nareszcie nieco, gdyż suknie nowego dziedzica, wcale nieprzyjemnie pachną.

Pan Ferulus tymczasem zażywa tabaki i mówi dalej:

Panie Rosz-nuar, pvtam impendere vero, nigdy usta moje nie splamiły się pierwszym przypadkiem fałszu, ani wykrzyknikiem pochlebstwa; lecz dziś miło mi nowego powitać dziedzica. Bogdajbyś mogł wyrzec w tych murach: Inveni portuml czyli co na jedno wychodzi osiąść w Auwernii. Manili wierzyć stawie, która do mnie przez usta twego sługi przemówiła; jesteś w jednej osobie Sokratesem mądrości, Arystydysem sprawiedliwości, Temistoklesem wspaniałomyślności, Cyceronem wymowy: bogdajbyś jeszcze do tych cnót, połączył szczęście Polykratesowe, Krezusowe skarby i długowieczność Matuzalową.

Tu umilkł, otarł czoło, i zażył znowu tabaki. Robino, który z roskoszą słuchał tej mowy, kłania mu się niziuchno, i mówi: Panie... prawdziwie... bardzo przepraszam,., imię pańskie, jeżeli łaska!...

— Ferulus.

— Wiec... panie Ferulus, czuję... czuję mocno... będę żył jak będę mogł najdłużej... a pan, kiedy zechcesz to proszę zawsze do siebie na obiad... od dnia dzisiejszego zacząwszy...

— Z największem ukontentowaniem, panie Rosz-nuar odparł żywo Ferulus, nie mający zwyczaju odmawiać w podobnym razie, a Piobino obraca się do przyjacioł i z cicha się odzywa. Uczone licho!... erudyt!.. nielada!..

Franciszek widząc, iż pan Ferulus ukończył mowę, daje znak i muzyka zaczyna znowu. Tymczasem pan Szwal, który mowy powiedzieć nie potrafi, a radby także pozyskać łaski nowo przybyłego, rzuca na chwilę bęben, idzie do domu i wraca prowadząc na uzdeczce podjezdka, którego podaje panu Robino, mówiąc: Proszę pana, to koń tęgi, który pana nie rzuci o ziemię, jak osioł Mikołaja; siadaj pan, wczoraj dopiero kuty...

Robino wolałby może wejść do zamku piechotą; lecz nieśmie panu Szwal odmawiać; gramoli się więc na podjezdka, pod warunkiem, iż stępo pojedzie. Idą ku zamkowi, koło którego znać jeszcze ślady kanałów, w których się dzieci spokojnie taczają. Na prawo i lewo stoją dwie wieże grożące upadkiem; lecz zabudowania środkowe, zdają się być w lepszym stanie. Przed zabudowaniami rozciąga się obszerny dziedziniec, chwastem zarosły, do którego wchodzi się przez bramę, mieszczącą w sobie mieszkanie murgrabiego i ogrodnika. Ci siedzieli w oknach i oczekiwali tylko przybycia pana, aby wykonać jeszcze jeden koncepcik Franciszka.

Wreszcie nadjeżdża właściciel: słychać hałas rogów, bębna i piszczałek; dzieci naprzód, z tyłu wieśniacy — Alfred i Edward idą za niemi śmiejąc się do rozpuku, a na końcu pan Ferulus towarzyszy podjezdkowi. W chwili wejścia do zamku, ogrodnik rzuca wieniec kwiatów przygotowany dla pana; lecz ten, co mu miał upaść na głowę; pada na łeb koniowi, który wjeżdża uwieńczony. W tejże chwili murgrabia wychyla się z okna podając klucze zamkowe, które w niedostatku tacy, umieszczono na salaterce, a w drugim ręku trzyma szklankę wina, którą wznosi w górę wołając: Vivat Jaśnie Wielmożny dziedzic... i pan....

Pan nie pyta się, co mu tam dają w salaterce, lecz z ciekawości mówi do murgrabiego: Dawaj... dawaj mój kochany! — a murgrabia że był napiły, sądzi że i panu pić się zachciało, podaje więc szklankę skrapiając mu głowę, winem w niej zawarłem, a pan Ferulus woła:

O dniu trzykroć szczęśliwy!.. zdaje mi sic żem przytomny obrzędom Korybantów... zdaje mi się, że się wciskam do świątyni Cybeli!.. Dźwięk instrumentów, kwiaty... widzowie... nic nie braknie!

— Tak, tak nic nie braknie! powtarza Robino obcierając twarz rękawem; lecz nie życząc sobie być oblanym powtórnie, popędza uwieńczonego podjezdka; i, oblany winem, orzucany gnojem, wjeżdża do Rosz-nuar wśród oklasków i krzyków wszystkich okolicznych dzieci.

Robino zsiadł z konia, lecz ie jeszcze trudno mu chodzić, tak go dobrze osioł uczęstował, nie może natychmiast całej swojej posiadłości obejrzeć. Rzuciwszy ze szlachetną wspaniałomyślnością garść pieniędzy, o którą się dzieci pobity; co według pana Ferulus, ma wyobrażać dawne turnieje, Robino rozkazuje murgrabiemu dać się czem towarzystwu zgromadzonemu ochłodzić; kłania się, idzie za Franciszkiem, który go prowadzi do sypialnego pokoju i rzuca się na łóżko — zbity i potłuczony, wołając: O Boże!... jakza to miło być panem!., być witanym mową!.. aj!.. aj!... osypanym grzecznościami!., aj! aj! bok!.. To trochę morduje!.. ale się przyzwyczaję. Franciszku; ja odpocznę — ty tymczasem, każ ucztę wspaniałą przygotować,... i uprzedź moich poddanych, iż dziś w zaniku będzie ba! wielki dla nich... nadto mie dobrze przyjęli, abym im za to wdzięczności mojej nie okazał. "




ROZDZIAŁ V.
ZAMEK ROSZ - NUAR — WIEJSKA ZABAWA.

 

Alfred i Edward poszli także odpocząć po trudach podróży. Franciszek zaprowadził ich do obszernych pokojów, gdzie znaleźli łóżka i materace, brakuje tylko prześcieradeł; ale Franciszek posłał do Klermą po tłomoki i kazał przywieść bielizny.

Po trzech godzinach odpoczynku Robino budzi się. Spoczywał pod karmazynowym baldachimem, a twarde jego łoże, osłaniały firanki niegdyś do jedwabnych podobne.

— Trzeba będzie powypychać materace, mówi Robino wstając i oglądając się po pokoju, który mu ma służyć za sypialnią. Kornisze są wyzłacane, na suficie były odmalowane amorki, których rozeznać niepodobna od starości, bo i amorki starzeją, a ściany okrywa obicie wyobrażające historiją czystej i cnotliwej Zuzanny.

— Jak to wspaniale, wola Robino — zupełnie jak w Wersalu i Sę Żermę!. nad drzwiami złocone laski!.. gipsy !... a zwierciadła!... prawda ze gdzie niegdzie mury się porysowały, i podłoga nadgniła; ale to się naprawi. Zaraz jutro trzeba robotników sprowadzić. "

Robino zobaczył sznureczek z kutasem nad kominem, dzwoni i Franciszek nadbiega:

— Pan dzwonił?

— Tak! dzwoniłem;.. ale to tylko przypadkiem.. dla próby. Ale gdzież ci panowie, Franciszku?

— Odpoczywali — ale się już pobudzić musieli.

— Franciszku, trzeba na dzisiejszą noc oporządzić łóżka, nie wypada, aby w Rosz-nuar spano bez prześcieradeł... Kupuj, sprowadź kupców, czynię cię moim Factotum, moim Komissarzem.

— Będzie wszystko, jak pan rozkazuje.

— Chciałbym tu jeszcze moich ludzi zobaczyć... wieleż ich jest z tobą.

— Jest murgrabia i ogrodnik, ot i wszystko.

— To niedosyć, ja muszę mieć dwór liczny... Każ tu przyjść wszystkim ludziom moim... po rozkazy moje. "

Franciszek odchodzi, Alfred i Edward przybywają do nowego dziedzica, który siadłszy w oknie, patrzy z roskoszą na swoje ogrody.

— No Robi... no Rosz-nuar,.. czyś kontent ze swego kupna jesteś przecie w swoim zamku rzeki Alfred wchodząc.

— Przyznajcie sami, ze to wyborne, śliczne, przecudowne, takie pokoje!...

— Prawda że ten pokój jest ogromny — ale czy nie pójdziem zobaczyć zamku?

— Wten moment... czekam na moich ludzi, mam im dać niektóre rozkazy, a potem pójdziemy przepatrzeć wszystko od piwnic, aż  do szpichrzów i składów.

Murgrabia i ogrodnik przychodzą; obydwa pijani, a osobliwie murgrabia, który się ledwie może na nogach utrzymać, bo przed przybyciem pana miał już w głowie, a prócz lego dotrzymywał kompanii wieśniakom, którzy się ochładzali.

— Pan nas wołał? zaczyna ogrodnik, bekając powoli, żeby mu się język nie poplątał, a murgrabia opiera się na krześle, żeby nie upadł — Otoż i cały dom mój! woła Robino.

— Zdaje się być coś chwiejący rzeki z cicha Alfred.

— Jakie tu miejsce zajmujesz? pyta Robino ogrodnika...

— Jakie miejsce, mój panie?.. czy to niby ma znaczyć co ja robię?

— Tak.

— Jestem Wincenty ogrodnik zamkowy,... za pozwoleniem pańskiem.... i dzięki Bogu!.. mam roboty po uszy!.. Zobaczysz pan ogród!.. Trudno w nim dójść ładu!..

— Cóż, tak wielki?

— O! wielki! taki wielki, że od niejakiego czasu, połowę porzuciłem na łaskę Bożą... bo ja sam wszystkiego robić nie mogę.

— Ale jakże można panie ogrodniku — rzekł Alfred, zapuszczać dziedziniec trawą?

— Ach! panie! ja sam jeden wszystkiemu wydołać nie mogę — a zresztą dziedziniec nie ogród.

— Prawdę mówi, odpowiedział Robino, powinien trzymać się ścile swoich obowiązków... a wasan, co tam z tyłu stoisz... co tu masz za obowiązek?... chodźże no tu!

Murgrabia, przymuszony opuścić krzesło, podporę jego opilstwa, posuwa się kołysząc; i wyjmując z kieszeni czerwoną zatabaczoną chustkę dla otarcia zarumienionej twarzy, zaczyna od czkawki, i uśmiechając się powiada: Ja to... ja.. pana pilnuję... strzegę;... i jem za sześciu!...

— Takich dziesięciu służących, zrujnowałoby cię mój Robino — odezwał się Alfred.

— Więc jesteś murgrabią, mój kochany?

— Tak! panie.... tak! Jaśnie Wielmożny panie; bo sługa pański, mówił nam, że lubisz te Jaśnie Wielmożności... dla mnie to wszystko jedno... nagadam ja ci tego, mój panie, wiele chcesz!...

— Czy nie podchmielił on się! rzekł Robino. Jak się nazywasz panie murgrabio?

— Nazywam się, Kiunet — za pozwoleniem pańskiem.

— Na piłeś się trochę, panie Kiunet.

— Tak, panie! za zdrowie Jaśnie Wielmożnego,... gotów nawet jestem rozpocząć na nowo.

— No! a któż tu będzie gotował? nie widzę kucharza.

— Ja wszystkiemu wydołać nie mogę — rzekł ogrodnik: kuchnia nic ogród.

— A ranie to co szkodzi? wybęknął murgrabia chwytając się za krzesło: jeżeli pan zechce, to ja pójdę do kuchni, i zrobię bigosik taki, jak zwykle sobie gotuję!..

 — Mój kochany odezwa? się Alfred do nowego dziedzica: mam nadzieje, ze się tym panom każesz spać położyć, bo jeśli oni będą gotować, ja tu jeść nic będę.

— Co tu począć? zawołał Robino biegnąc do dzwonka z pośpiechem — a Franciszek nadbiega natychmiast ze szczotką i skrzydłem.

— Co tam robisz Franciszku?

— Zamiatam, czyszczę. salę jadalną... co tam było pyłu i pająków!.. co ja ich tam pozabijałem!..

— A któż obiad gotuje? Franciszek spogląda na Wincentego, ten znowu patrzy na pana Kiunet, a pan Kiunet nic patrzy na nikogo, bo już nic nie widzi.

— No i cóż?" zawołał rozgniewany Robino. Myślicie mnie nakarmić pająkami — czy co?

— Mój kochany — odezwa? się Alfred, przyjechałeś na mieszkanie do zamku, nie uprzedziwszy nikogo, nie urządziwszy swego domu i dziwujesz, ze tu niema porządku... Lecz że musim jeść, że prócz lego zaprosiłeś pana Ferulus, który pewno przyjść nie omieszka, trzeba się postarać o kucharkę, którą zapewne znaleść będzie można. No panie Wincenty — gdzie tu ludzie jedzą?

— Wszędzie panie — jedzą i dobrze jedzą; ale osobliwie u pana Szwal, weterynarza;... ma on córkę, która zarządzała domem jednego bogatego kupca w Klermą.

— No, to dobrze. Franciszka, biegaj co prędzej do pana Szwal i poproś jego córki, żeby tu przyszli zająć się kuchnią, mam nadzieję że nie odmówi. Po drodze postaraj się o przygotowania; poszlij do Taland, ponieważ to ztąd tylko półtory mili; i zawiń się tak, żebyśmy dziś bez prześcieradeł i świec spać nie poszli.

Franciszek pobiegł wypełnić rozkazy Alfreda, a Robino rzekł do ogrodnika i murgrabiego: Wracajcie do roboty... i nienawijajcie mi się drugi raz w takim stanie na oczy.

— Pójdziem pić za pańskie zdrowie! odparł Kiunet.

— Nie, nie, już i tak dosyć napiliście się.

— Niewypada, łaskawy panie, żebyśmy na wasze przybycie, nie pomoczyli ust, i patrzyli tylko jak drudzy piją.... dziś wieczór wszyscy będą tańcować!

— Niech już dziś dadzą temu pokój, na drugi raz to odłożym.

— Zaprosiłeśże ich przecie, za te piękne przyjęcie, rzekł Alfred, a zaprosiwszy, przyjmować musisz; chciałeś pana grać rolę, trzeba wycierpieć wszystkie tego stanu przykrości. Teraz, chodźmy obejrzeć zamek.

— Ja pana poprowadzę rzekł Kiunet.

— Pódź spać, pijaku, to lepiej zrobisz.

— Znam Jaśnie Wielmożny panie, moją powinność.

Robino wychodzi z przyjaciołmi z pokoju, a pan Kiunet, który upiwszy się jest niezmiernie uparły, i utrzymuje że murgrabia powinien być przytomny, przy oglądaniu zamku; idzie za panem, opierając się o ściany.

Mijają stare, długie galerije oświecone półokrągłemi oknami, przez które światło ledwie się przedziera, bo szyby pył odwieczny pokrywa; wchodzą do obszernych pokojów, ozdobionych tak, jak ten, w którym Robino odpoczywał, gdzie sufitu ledwie okiem dojrzeć można.

— Ten zamek musiał być budowany za Króla Pepina rzekł Edward.

— Ale jak to pyszne, jak wspaniałe odzywa się Robino, uwielbiając każdą bazgraninę, namalowaną nade drzwiami, lub zwierciadłem.

— Mogło to być pięknem, przed dwudziesto laty!... ale teraz!...

— Ale — Alfredzie, zwierciadła nigdy swojej wartości nie tracą.

— Dobrze, ale te złocenia — już do złota podobieństwa nawet nic maja, a malowidła wyglądają jak stare wachlarze!..

— Jak na barona, to wcale nie umiesz cenić starożytności, wspaniałej starożytności. Pieczę ze pan Edward lepiej czuje wartość tego zamku.

— Znajduję w istocie — odezwał się Edward, że ma w sobie cóś nadzwyczajnego, fantastycznego, romantycznego.

— Umhu!.. nie prawdaż że wspaniały... byłoby gdzie cały półk postawić!...

— A! jeszcze na drugiem piętrze, jest drugie tyle mruczy pan Kiunet trzymając się za drzwi pokoju, z którego oglądający wychodzą. Wszystko to tam jednakowo jak i tu, tylko niższe sufity, i niema tych pięknych obrazków co tu.

— Kiedy tak, to niemamy potrzeby oglądać dziś drugiego piętra.

— Ale, ztąd wychodzą drzwi na te ras.... z którego widać całą okolicę bardzo przepraszani... hej! Franciszku. ...hej!..

Przybiega Franciszek, tą razą ubrany za kuchcika, bo musi kilka razem spełniać obowiązków

— No i cóż, czy robią tam dla nas obiad, Franciszku?

— Już, panie.

— Któż?

— Panna Szwal, która najchętniej podjęta się tej usługi. Ojciec jej nawet chciał przyjść dopomagać.

— No! no! Jakto weterynarz, lekarz bydląt, umie także gotować? — rzekł Alfred.

— O! pan Szwal utrzymuje, że wszystko umie, i że razem może przygotować lekarstwo i zrobić bigosik;... lecz nie mogł przyjść, mimo szczerych chęci, bo po niego przysłano do klaczy jakiejś, która kolek dostała...

— Wielkie to dla nas szczęście — rzekł Alfred — anibym skosztował pewno potraw roboty pana weterynarza.

W tej chwili pan Ferulus, od stop do głowy czarno ubrany, trzymając pod pachą kapelusz, który oddawna wyrzekł się kształtu, jaki mu niegdyś nadano, wchodzi do pokoju i z niskim ukłonem przemawia " Salutem omnibus. "

Robino wybiega pośpiesznie naprzeciw gościa, i ściska go serdecznie za rękę, bo sobie przypomina ranniejszą mowę.

— Panie Rosz-nuar, stawię się, wedle chęci waszej, wielce mnie zaszczycającej — rzecze Ferulus, trzymając także ciągle Robina za rękę.

— Mocnom rad temu, panie Ferulus;... dziś będziemy sobie mieli szlachecki obiadek; bo nie miałem jeszcze czasu domu mojego urządzić,

— Najlepszą tego obiadu przyprawą, będzie to..; iż... iż... będę miał honor zjeść go z panem dobrodziejem.

— Spodziewam się, panie Ferulus, iż jak najczęściej...

— Choć codzień, jeżeli się to panu podoba — mógłżebym albowiem samowolnie odmówić sobie tak miłego towarzystwa... tak przyjemnej rozmowy, i okazać się oziębłym na jego grzeczności? nie, panie Rosz-nuar, lapides clamabunt wprzódy, nim ja kiedykolwiek obiadu pańskiego nie przyjmę.

Nikt jeszcze tak sowicie nowem nazwiskiem pana Robino, nie uczęstował — a Ferulus prócz tego za każdem: Rosznuar otwierał gębę, jakby miał ochotę potknąć zamek z przyległościami. Nowy posiadacz ściska go za to serdecznie, i tak cisną się za ręce, że nie wiadomo, czy który puści; gdy szczęściem dają znać, iż obiad gotowy — co, przecie kończy te ceremonję.

Idą więc wszyscy do jadalnej sali, gdzie stół nakryto, na pierwszem miejscu Franciszek postawił ogromne stare krzesło na kółkach, o całą stopę wyższe od innych. Musiało ono niegdyś służyć starej posiadaczce lego zamku, której wzrost tego podwyższenia wymagał, ale panu Robino zdaje się, iż godność jego takiego siedzenia wymaga, pakuje się więc w krzesło, a którego panuje nad wszystkiemi — a pan Ferulus woła: "Sic itur ad astra." To tylko bieda, że Robino z tej wysokości jeść nic może, i po zupie kazał sobie podać takie krzesło jak wszyscy, mówiąc do Franciszka: Odsuń tymczasem — podasz mi go, na jaką wielką uroczystość!

Obiad składający się po większej części ze zwierzyny, zdaje się być nieźle zrobionym, przechadzka po zamku dodała wszystkim apetytu, a pan Ferulus je, jakby na czczo uszedł mil dwadzieścia.

— Czy dawno już panie Ferulus, mieszkasz w tych stronach.

— Z dziesiątek lat, panie Rosz-nuar. — Czy znałeś pan przeszłego dziedzica... fabrykanta cukru?

— Bardzo mało... był to głupiec... nigdy nie przyjmował gości... nie zapraszał!... znał się tylko ze swymi burakami...

— O! co ja, to będę przyjmował..: spraszał.. Czy jest też tu, kto z lepszych w okolicy?

— Nie wiele!.. wieśniacy wszystko... ludzie ograniczeni, którzy nawet swoich dzieci do mojej szkółki nie posyłają.

— A! pan utrzymujesz szkółkę?

— Tak! panie Rosz-Nuar, szkółkę męską, przyjmuję dzieci od lat dwóch do dwudziestu pięciu; i uczę ich wszystkiego!... kiedy z rąk moich wyjdą, wszystkich przekonywają, gromią, zwyciężają siłą loiki!... Sztuki piękne, filozofją, fizykę, filologiją, chemiją, matematykę, języki umarłe, żyjące, kalligrafiją itd. wykładam uczniom moim za sześć franków na miesiąc!

— Tak jak darmo! odzywa się Alfred.

— Sam pan miarkujesz?... No!. a te Auwernijaki, wolą dzieciom dozwalać gnić w ospalstwie, lenistwie i zwierzęcej niewiadomości, jak posyłać ich do mojej szkółki!.. ô tempora! ô mores!

— w Sę't'Aman — jakież przecie towarzystwo? pyta Robino.

— Panie Rosz-Nuar, w Sę't'Aman jak wszędzie są ludzie bardzo dobrzy i mili, są i oryginały; targ odprawia się co sobotę, na wino, konopie, papier, sery...

W mojej szkółce jest tylko dwoje miejskich dzieci... ale za to z najlepszych familii.

— Mam list do tamtejszego notarijusza — rzekł Robino — jutro z nim się widzieć muszę; będę go prosił, aby mię ze wszystkiemi z lepszych niby, zapoznał.

Edward i Alfred, zajęci jednym przedmiotem, chociaż o tem niewiedzą — starają się rozmowę inaczej naprowadzić.

— Znasz pan zapewne wieś Szadra? rzekł Alfred.

— Szadra!.. hm! znam! dziura! dziura!.. mizerna wiosczyna!.. nie mam z Szadra ani jednego chłopaka w mojej szkółce!.. Mieszkańcy tamtejsi, rodzą się i umierają w pogardzie nauk i koszul... jak dzikie Tatary... gdzie? syllabizować nawet nie umieją!

— Czy nie słyszałeś pan co o Domie Białym?

— Domie Białym?.. zdaje mi się!... czy nie jest to tylko szkółka żeńska

— Nie, nie wcale, jestto dom pusty, będący postrachem okolicy.

— Aha! przypominam sobie!. gadaliśmy o tem z uczniami memi, i chodziliśmy nawet na dolinę, gdzie nic osobliwego nie widzieliśmy... Zresztą? pytam was panowie, czy ludzie uczeni, mogą wierzyć w duchy?.. Non est hic locus... wierzę ja w głupców, głupich i głupowatych... i., piję za zdrowie pana Rosz-nuar... ale wierzyć w duchy?.. Retro Satanas. !.. tego nie znajdziesz pan w moim systemacie edukacii.

— I ja też utrzymuję, że to są brednie! bajki!..

— Panie Rosz-nuar, myślisz pan jak Tacyt, a wyrażasz swoje myśli jak Tytus-Liwijusz... Pije za zdrowie Pańskie!

Było jeszcze kilka butelek dobrego wina, w sklepach starego zamku; pan Kiunet nieśmiał go wypić, bo je liczono, nim zosta! murgrabią. Robino kazał je padać; wszyscy piją, a pan Ferulus podsuwa tylko szklankę i wypróżnia co chwila. Ponieważ obiad udał się, pomyślano przy deserze, o podziękowaniu pannie Szwal, którą Robino chce przyjąć za kucharkę. Kazano Franciszkowi przywołać ją i wkrótce wielka i silna dziewka, wchodzi i pozdrawia zgromadzenie.

— Panno Szwal! odzywa się Robino: bardzom jest zadowolniony twoją pracą i talentem... i jeżeli chcesz, przyjmuję cię na moje usługi.

Panna Szwal kaszle, kłania się, ociera czoło, i głosem stentoryjskim odpowiada: O? gdybym ci tez gotować nie umiała!.. śmiesznieby to było!., ja, com służyła u kupca bawełnianego, który miał dwadzieścia tysięcy franków rocznego odchodu, i ktory pijał same stare, fabrykowane wina!., o! mój Boże! jak mi tam dobrze było!.. chodziłam zawsze ubrana, by jaka pani!.. i pewnobym tam do tej pory służyła; gdybym się nie wkochała w jednego Szwajcara!..

Tu kucharka miała zapewne ochotę, opowiedzieć historiją swojej miłości, gdy odgłos piszczałek i bębenka oznajmił przybycie wieśniaków. Robino domyśla się, iż wypada przyjąć osobiście tych, których na bal zaprosił. Wstają od stołu, z wielkim smutkiem pana Ferulus, któryby i wieczór chętnie tak przepędził, i idą na dziedziniec, gdzie się Auwernijacy zgromadzili. Robino nabiera ile możności miny pańskiej, witając tych, którzy byli łaskawi, przyjść do niego potańcować. Alfred i Edward idą pożartować z ładnemi wieśniaczkami dla rozrywki — bo choć kto zakochany, musi się rozrywać, osobliwie, kiedy nic jest pewnym wzajemności. Dwaj młodzieńcy jeszcze jednakże nie byli w tym stanie; myśleli wiele o Izorze, ale nie przyznawali się nawet przed sobą samemi, do niczego więcej, jak tylko do ciekawości. Zaczynając kochać... igramy z tem uczuciem, polem ono z nami igra... a kiedy się chcemy go pozbyć, widziemy ze już za późno!

Wszyscy udają się do ogrodu; wybierają miejsce gdzie najmniej buraków, i mieszczą orkiestrę na próżnych beczkach, co choć nie bardzo ładnie, lecz że to tylko dla wieśniaków, więc uchodzi. Piszczałki, fujarki i bębny, składają muzykę. Wieśniacy stają wesoło do tańca. Robino pomyślał że musi bal rozpocząć — lecz już jego towarzysze zamówili sobie najładniejsze tancerki, on bierze tę, która jest najlepiej ubrana, a pan Ferulus widząc, ie wszyscy tańcują, porywa najbliżej siedzącą, chcąc naprzeciw pana Rosz-nuar figurować.

Zaczynają się tańce; muzyka wieśniacza wcale niejest melodyjna, ale wesoła i huczna, a tancerze i tancerki mają zwyczaj dodawać jeszcze hałasu klaskaniem w ręce i okrzykami. Trudno wśród tego wrzasku być obojętnym, Alfred i Edward kręcą się ze swymi tancerkami, klaszcząc w ogromne ręce, które im wieśniaczki podają, a pan Ferulus powtarza swojej tancerce: Jesteś przed panem Rosz-nuar... wyrabiaj nogami... trzymaj się prosto... spuść oczy i patrzaj na twego tancerza!..

Auwernijaczka ani słucha, tylko rusza po swojemu, bijąc co sił nogami i rękoma; a końca temu tańcowi ani widać, Robino już pół godziny tańcuje i ustal już zupełnie. Pan Ferulus spotniał do nitki, lecz sadzi że nie wypada mu skończyć wprzódy niż pan Rosz-nuar — szczęściem dla nich margrabia i ogrodnik przybywają z koszami wina, i orkiestra ucina raptownie, chcąc się ochłodzić.

Piją, tańcują; znowu przestają tańcować, zęby się napić i znowu tańcują.

Trwa to już cztery godziny. Auwernijacy w piciu i tańcach są niezmordowani. Tymczasem już blisko jedenastej, już światło balu składające się z ogarków świeczek łojowych, gasnąć zaczyna. Alfred i Edward wodzili na przechadzkę do ogrodu swoję tancerki, z której powróciły troche zmordowane. Jak staruszkowie płci obojej zdrzymali się na ławkach; pan Ferulus zniknął oddawna, a Robino, który ma ochotę także spać się położyć, radbyś wszystkich pożegnać, gdy krzyki i przekleństwa odezwały się w jednem miejscu zgromadzenia.

Panowie Wincenty i Kiunet nie tańcowali, lecz od samego początku pili a pili... Pan Wincenty był strasznie zły kiedy się upił, matą rzeczą można go było wówczas rozgniewać, bit i tłuki kto się nawinął.

Powadził się był z jednym wieśniakiem, i już bić się zaczynali, a Kiunet, jako wierny towarzysz zaczynał bronić strony pana Wincentego, gdy Robino, któremu się nie podobało, aby się ludzie bili pod jego okiem, wpada w pośród walczących, nie wątpiąc że przytomność jego spokojność przywróci.

— Cóżto? to mój murgrabia z ogrodnikiem tyle tu sobie pozwalają! rzekł Robino zbliżając się do nich: Czego się bijecie, łajdaki...

— Idź do sto djabłów!... i daj nam pokój! odpowiada Kiunet, nie poznając pana: Naprzód, że ja bronię mego przyjaciela pana Wincentego...

— Do mnież to tak śmiesz mówić, gałganie?

— Ty!.. chodź no tu, a zobaczysz jak cię gwiznę zawołał pan Wincenty bijąc na prawo i na lewo; i już nowy dziedzic, znajdując się wśród zgiełku, miał odebrać wymierzone nań razy, gdy panna Szwal przez tłum się przebija, i biorąc pana swego pod rękę tak lekko, jakby miała dziecko prowadzić, unosi go, bijąc na prawo i lewo kułakiem, dla zrobienia sobie drogi.

Przez len czas Franciszek, Alfred i Edward każdy z kijem wypychają wszystkich za bramę. Pan Kiunet ze swoim przyjacielem Wincentym spać idą — i zupełna spokojność znowu w zamku panuje.

— Piękna była twoja zabawa! zawołał Alfred wracając z Edwardem wypchnąwszy Auwernijaków.

— Oho! będę ja ją długo pamiętał tę zabawę! rzekł Robino, trzymając się za boki. Niech mie licho weźmie, jeżeli im kiedykolwiek znowu tańcować pozwolę u siebie!.. Oh! co za hałas piekielny!.. Tylko co mnie nie ubili!.. I, moi ludzie nawet, bez najmniejszego uszanowania!.. Jutro zaraz fora z mego domu!..

— Ale! mój kochany! trzeba im wybaczyć!.. byli pijani!

— To się znowu popija?

— Wszakże nie myślisz codzień poić i karmić twoich poddanych.

— A! niech mie Bóg broni!

— Chciałeś zacząć wspaniale; trzeba za naukę zapłacić.

— Dobranoc, panie Julijuszu rzekł Edward.

— Dobra noc, panie Rosz-nuar dodał Alfred wychodząc z Edwardem.

Robino sam jeden się został. Już Blizko północ; pokój jego jedna tylko świeca objaśnia; a trzy części ogromnej tej przestrzeni toną w najzupełniejszej ciemności. Robino wota Franciszka, żeby go rozebrał, i każe mu się położyć spać w sąsiednim pokoju, aby byt na zawołanie.

Kładzie się nareszcie, kazawszy sobie lampkę na noc zapalić. Człowiek z Klermą-Ferran przychodzi mu na pamięć. Zaczyna mu się wydawać, że pokój sypialny jest za wielki; obicie za ciemne, a postać Zuzanny, nad którą się w dzień zachwycał, w nocy strachem go przejmuje. Już Robino niejest amatorem starożytności, i usypia, z zamiarem odnowienia nazajutrz zaraz swego zaniku.




ROZDZIAŁ VI.
ODWIEDZINY U IZORY.

 

Edward wstał ze świtem, nic myśląc dnia tego spędzić na oglądaniu zaniku Rosz-nuar, obiecuje sobie daleko większą przyjemność; chce się widzieć z piękną pasterką, pójść na. dolinę, gdzie mieszka Izora; obraz jej. ani na, chwilę nie wyszedł z jego pamięci; a, chociaż mniej od innych mówił o niej — myslał o niej najwięcej. W miłości, i w polityce, tych się najbardziej lękać nic trzeba, którzy mniej mówią.

Edward schodzi na dziedziniec, gdzie zastaje już wytrzeźwionych ogrodnika i murgrabiego, czekających na przebudzenie pana, aby go za wczorajsze głupstwa przeprosić. Nie słuchając wcale obietnic poprawy i szczerego żalu, tych ichmościów, Edward wychodzi z zamku, pyta wieśniaka jakiegoś o najkrótszą drogę do Szadra;: rusza, przebywa prędko wzgórza, doliny i góry; i w godzinie uchodzi to, co wczoraj, prawie dwa razy tyle czasu im kosztowało. Wkrótce, poznaje miejsce, dolinę, Dom Biały i mieszkanie Izory;. zatrzymuje się dla odpoczynku i idzie powolniej oglądając się w koło.

Edward zatrzymuje się o kilka kroków domu, na który spogląda, mówiąc do siebie: Tu, od świata daleka... mieszka sama jedna!.. ładna jak aniołek!.. cnotliwa się być zdaje! szczera, prosta — jak sama niewinność!... Niepodobna, żeby jakiemu góralowi głowy nie zawróciła!.. Lękają się jej!.. głupcy!... Ale podróżni, ludzie światowi którzy ją zobaczą!.:. Juściż to zupełnie bez sensu opuszczać tak tę dziewczynę, narażoną na tysiąc niebezpieczeństw... O co tez ja się turbuję ?.. raz ją tylko widziałem... ledwiem do niej kilka słów przemówił.. Mamże się jak Alfred od pierwszego spojrzenia zapalić?.. O! nie — więcej mam rozsądku,... niegodziwą byłoby rzeczą chcieć uwieść tę dziewczynę!... ale można przecie ją zobaczyć i nie zakochać się od razu... zobaczę czy jest w domu.

Edward zbliża się do domku, lecz brama zamknięta — i Śmiały tylko szczekaniem swojem odpowiada młodemu poecie, zmartwionemu że jej nie znalazł. Przypomina sobie, że Izora prowadzi swoje kozy na paszę na pobliską górę, chce szczęścia spróbować, i idzie w tę stronę. Wkrótce spostrzegają siedzącą na małym wzgórku, i czytającą — a w około pasące się kozy.

— Mają oni trochę słuszności ci górale pomyślał Edward patrząc zdala na pasterkę nie widzącą go jeszcze. Nie widać zwykle pastuszek z książkami w ręku;... nadto się nawet dobrze wyraża, zęby ją było można z innymi pastuszkami porównać... Ktoś ją nauczył rzeczy nieznanych w tych górach;..; a to pewno nie wieśniacy, którzy ja wychowywali... jest cóś tajemniczego, dziwnego we wszystkiem co z nią ma jakikolwiek związek.... dlatego to zapewne tyle mie zajmuje... Jakże ładna schylona nad książką, z główką sparła na ręku! gdybym byt malarzem, jakżebym chciał ją wtem położeniu odmalować!

Po kilku chwilach przypatrywania się, Edward zbliża się do Izory. Podchodzi zwolna, aby ja nie przestraszyć; lecz noga natrafia na kamień; na ten odgłos dziewczę obraca się szybko — okazując podziwienie na widok przychodnia; wkrótce jednak zdaje się go poznawać i uśmiech przebiega po jej ustach. Wstaje nakoniec, widząc zbliżającego się coraz bardziej Edwarda.

— Siedź!.. siedź! nie przeszkadzam " rzeki Edward dość niezgrabnie przybliżając się do dziewczynki; gdyż ludzie wówczas najniezgrabniejszemi się pokazują, kiedy się najlepiej okazać usiłują: Przechadzałem się... po tych górach... postrzegłem cię... zbliżyłem się... czytałaś ?.. zdawało mi się..

— Tak! panie... o ja bardzo czytać lubię!..

— Jestto przyjemność, której nie znają mieszkańcy gór tutejszych.

— To prawda — ale ja dziękuję Bogu, że umiem więcej od nich, bo prawie zawsze będąc sama jedna, kiedy się napracuję — nad książką się rozrywam.

— Czy wolno zobaczyć co czytasz? — Czemuż nic, mój panie!

Izora podaje Edwardowi książkę, który poznaje dzieła Florijana. Raz jeszcze z podziwieniem pogląda na dziewczynkę, i oddaje jej książkę złymi słowy: Doprawdy, nic jesteś wieśniaczka, jak inne!..

— Dla tego że umiem czytać?... odpowiada Izora z uśmiechem.

— Wcale nie — lecz twoję ułożenie, sposób wysłowienia się...

— Mówię, jak wszyscy...

— Nic tak jak wszyscy, którzy w około ciebie mieszkają;... nawet wybor tej książki...

— Jam jej nie wybrała — dano mi ją.

Już Edward miał na ustach zapytanie: Któż taki? lecz nic śmiał, zamilkł, znajomość jego z Izorą nadto jest chwilowa, aby mógł sobie tyle pozwolić. — Jakieś tajemne nieukontentowanie go gryzie, i pomyślał sobie, że gdyby tu był Robino, pewnoby zrobił uwagę, iż to dziewczę wiele odbiera podarunków.

— Mój Boże, możeś pan nie jadł śniadania? zawołała nagle pastereczka: Może zajdziesz do mego domku?... Ja o tem ani pomyślałam!...

— Nie!.. nie! nic nie chcę — rzeki Edward zatrzymując ją: chcę tylko z tobą pomówić, jeżeli cię to nie znudzi.

— I owszem!.. ja tak rzadko z kim rozmawiam!.. pasterze daleko swoję trzody od mojej prowadzą, pasterki stronią odemnie,... a jam przecie nie nikomu złego nie zrobiła; czyliż tak złą mam powierzchowność?

— Ach! nie i owszem!.. woła Edward, i chce porwać i uścisnąć rękę Izory, ale się jeszcze wstrzymuje.

— Od czasu śmierci dobrej mojej watki, postrzegłam że odemnie stronić zaczęto, i ze ledwie kto do mnie przemówił; z początku mie to smuciło... przykro rai było zostać w moim wieku, samą jedną na świecie;... lecz od tej pory jak dostałam Śmiałego, nie jestem już sama jedna;... bo mój Śmiały mnie kocha... nie ucieka kiedy go chcę pogłaskać!

W głosie, w mowie Izory, łączył się wdzięk z prostotą, na któren nie można było być obojętnym; był to wyraz kobiety dobrze wychowanej, i szczerość góralki. Pierwsze podejrzenia Edwarda, nikną wkrótce.

— Więc chciałabyś może, rzekł, żebym czasem przyszedł z tobą pogadać?

— Kiedy pan zechcesz — pan mieszkasz nie daleko?

— O!.. tak... w Rosz-nuar; o dwie milki...

— Dwie mile!.. to być musi bardzo daleko!., jam nigdy tych gór nawet nie przeszła.

— Nie byłaś więc nigdy w Sę't'Aman?

— O! nie panie... zabroniono mi złych gór się oddalać.

— Któż ci to mógł zabronić, kiedy sama jedna jesteś na świecie, i niemasz rodziców?

Izora zamilkła na chwilę; lecz wkrótce odpowiada: Matka moja mi zabraniała.

— Lecz teraz już nie żyje,... czy nie możesz pójść za swoją wolą?

— Zapewne! mój panie,... lecz niemam ochoty iść do miasta... po cóżbym tam poszła?.. o! nic! nigdy nic opuszczę domu poczciwego Andrzeja, w którym upłynęły dziecinne lata moje!..

Edward zamilkł — Izora pobiegła przypędzić jedna z koz, która się nieco oddaliła; widzi ją lekko wstępującą na skały; siada blisko miejsca na którym siedziała, i czeka jej powrotu. Piękność położenia, spokojność panująca w górach, które słońce oświecać zaczyna, samotność w jakiej się z ładną pasterką znajduje, dziwne myśli rodzą w umyśle Edwarda; serce jego bije silniej, oddech mu zabija, wyobraźnię jego zmąciły życzenia miłości a raczej roskoszy... lecz Izora wraca, przybiega i siada koło niego, mówiąc: "Otóż i jestem!" Wtem poruszeniu, w tych słowach, tyle jest zaufania i prostoty, ze Edward wstydzi się sam przed sobą za myśli, jakie mu przychodziły;... uspakaja się, serce jego wolniej bić zaczyna — i już śmie nawet spójrzeć na Izorę.

— Czasem ja muszę daleko latać za kozami, rzekło dziewczę: "mogłabym wprawdzie poprowadzić z sobą Śmiałego, ktoryby ich dopilnował; lecz trzeba, żeby ktokolwiek pozostał w domu.

— Czyż nigdy, żaden góral, nie przyjdzie pomówić z tobą Izoro?

— O! nie, panie... nigdy!...

— A z podróżnych, przechodzących tą doliną, niktże, tak jak ja naprzykład, nie przychodził do ciebie w góry?

— Nikt! panie;... bo też rzadko tędy kto obcy przechodzi... ta dolina nie leży na gościńcu, a górale, którzy podróżnych prowadzą, unikają od Białego Domu.

Chwila milczenia następuje. Edward przypatruje się pilnie dziewczynce; ona pogląda na kozy biegające w górach; a kiedy obróci wzrok na Edwarda uśmiecha się do niego z prostotą; nie jest to uśmiech zalotnicy, która cię chce usidlić, lecz niewinności, która nic widzi żadnego niebezpieczeństwa w przyjemności, którą czuć dała.

— Mówiono mi w Szadra, że czytanie nie jest jedynym tylko twoim talentem... rzeki wreszcie Edward: Śpiewasz podobno?

— O! śpiewam często;... kiedy niemam nic lepszego do roboty !.. ale bardzo źle, jak mi się zdaje !..

— A któż cię nauczył piosnek nieznanych w tych górach ? "

Izora zarumieniła się, i odpowiedziała spuszczając oczy: Podróżny, który u nas jakiś czas przebywał.

— Matka twoja żyła jeszcze wówczas zapewne?

— O! tak! panie!..

Edward zamilkł; mimo woli jego dziwne podejrzenia rodzą mu się w umyśle. Dla rozproszenia ich, spogląda na dziewczynę, której wszystkie rysy, tak doskonałą niewinnością oddychają. Po takich kilku chwilach, czuje iż mu już czas wracać do zaniku; bo radby żeby nikt nie postrzegł jego niebytności, a przynajmniej zęby mógł ukryć swoją bytnosć w okolicy Szadra. Wstaje wiec i mówi do Izory: Muszę cię już opuścić!

— Tak prędko, mój panie! zawołała z szczerością pasterka.

— Czyż ci przytomność moja, przyjemność jaką sprawia? zawołał Edward.

— Mówiłam już panu, że rzadko w tych górach mogę z kim pomówić!

— Ach! prawda! rzekł Edward zimniej — Więc dla tego tylko...

Tu się zatrzymał myśląc: No! co za śmieszność, wymagać, żeby się zaraz we mnie zakochała?.. Naśladuję Alfreda!... chociaż mu sam prawic morały.

— Zejdziemy razem zgóry rzekła Izora: Czas powrócić do domu, mój Śmiały nudzić się musi.

W momencie spędza trzodę i goni ją ku dolinie, biegając, skacząc, i śmiejąc się z całego serca, za każdym skokiem kozy; a Edward idzie za nią, myśląc: — Jej serce jest spokojne... ta wesołość tak nie wymuszona, ta miła prostota okazują, ze nie myśli o miłości. Biedna dziewczyna! bogdajby dla swego szczęścia nieznała nigdy tej namiętności, która więcej sprawia smutków niż roskoszy...

Edward wzdycha; bo mu coś mówi do serca, iż chciałby dać poznać Izorze te smutki i roskosze.

Przyszli przed domek, Izora drzwi otwiera, pies jej przybiega się łasic; polem spogląda na Edwarda, okręca się koło niego, lecz nie okazuje najmniejszej złości.

— Musiał już pana poznać, rzekło dziewczę.

Edward zbliża się do Śmiałego, głaszcze go, a pies się nie broni, lecz tylko na swoją panie spogląda, jakby ją pytał, czy ten jegomość należy do liczby jej przyjaciół.

— Wkrótce rzekł Edward: lepiej się z sobą poznamy. Bądź zdrowa, Izoro!... do jutrzejszego rana.

— Do jutra, panie... ah! przepraszam — jakże panu imie?

— Edward.

— Wiec, do jutra panie Edwardzie, kiedy dziś niechcesz u mnie odpocząć.

To mówiąc, dziewczę kłania się wdzięcznie Edwardowi, i wesoło wchodzi do swego mieszkania; a poeta wraca do Rosz-nuar, marząc o pasterce.

— Jaka ładna!.. jej głos, postać, szczerość... wszystko zachwyca;.. ale się w niej nie zakocham,;. byłoby to szaleństwo;.. jednakże tak jest miłą, że rausze być u niej jutro rano... nic wypada jednak mówić Alfredowi, żem byt u niej, gotówby byt zrobić toż samo.... Alfred trzpiot taki,... zarazby jej głupstw nagadał!.. Byłoby to okropnem... alebym tego nigdy nie ścierpiał.

Biedny Edward nie chciał się zakochać, a zaczynał od zazdrości!.. Dla czegoż opieraćsię uczuciu, tak naturalnemu w tym wieku! wówczas dopiero strzedz się trzeba miłości, kiedy rozum przychodzi, bo ona jak ospa, im poźniej napadnie, tem gorzej da się we znaki..
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